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„ELEKTROLUX 


99 ODDZIAŁ w ŁODZI 


ul. Piotrkowska Mr. 53 — 
Tel. 44-46, 49-49. 


Minister przemysłu i handlu w Łodzi. 
Przedstawiciele przemysłu, Kupiectwa i rzemieślnictwa na Konferencjach 
wynurzyli p. min. Kwiatkowskiemu swe bolączki i niedomagania. 


PRZYWITANIE. 

W niedzielę w nocy wyjechał z War- 
szawy do Łodzi min. przem. i handlu Inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski, Wraz z p. mini- 
strem udali się do Łodzi pp. wiceminister 
dr. Fr. Doleżal, dyrektor departamentu Dą 
browski, szef sekretarjatu Min. Przem. i 
Handlu Czesław Peche, radca Jackowski 
i sekretarz osobisty ministra Barański. — 
O godz. 8.30 rano przybyli na dworzec 
Fabryczny przedstawiciele władz z woje= 
wodą Jaszczoltem, naczelnikiem. wydz. 
przem.-handlow, idż. Bajerem, komisa- 
rzem Rządu na m. Łódź Iżyckiim, kometi- 
dantem policii insp. Niedzielskim, sekreta- 
rzem wojew. Rosiekim na czele. Na powi- 
tanie min, Kwiatkowskiego przybyli rów= 
nież liczni przedstawiciele sier gospodar- 
czych. Po powitaniach na dworcu goście 
udali się samochodami do siedziby Urzędu 
Woiewódzkiego w pałacu Poznańskich, 
sdzie punktualnie o godz, 9 min, 45 po Spo- 
życiu śniadania p. min, Kwiatkowski przyj 
mować zaczął zgłaszające się do niego de 
legacje przedstawicieli organizacyj kupiec 
kich, przemysłowych I rzemieślniczyci. 


AUDJENCJE. 

Jako pierwszą delegację przyjął min. 
Kwiatkowski na specjalnej audiencji w o- 
toczeniu wojew. Jaszczołta, wiceministra 
Jeleżala, dyr. Dąbrowskiego, radcy Pe- 
che i nacz, Bajera — reprezentantów Kra- 
jowego Związku Przemysłu Włókienni- 
czego w osobach pp.: prezesa Babiąckie- 
go, mecen, Pawłowskiego, Dawidowicza, 
Sew. Landsberga, Libracha i Fuksa. 

Z szeregu aktualnych spraw wysunię= 
to konieczność niezmniejszania kompeten- 
cji wojewódzkich wydziałów przemysło- 
wych, ponieważ taki ośrodek, jak Łódź 
musi mieć możność załatwiania swych ak- 
tuainych potrzeb na miejscu w Łodzi. Za- 
niepokojenie w sferach przemysłowych 
wywołała sprawa kursu złotego, gdyż 
wszelkie naruszenie tego kursu przynosi 
straty zarówno sferom gospodarczym, jak 
i skarbowym państwa. Wreszcie podkreś- 
e niezbedne jest zaprzestanie do- 
zasowej, polityki banków państwo- 

dziedzinie kredytu, z którego do- 
zystał w pierwszym rzędzie wiel- 

ki przemysł. 

W odpowiedzi na wysunięte postulaty 
min. Kwiatkowski oświadczył, że sprawa 
waloryzacji ceł nie jest narazie aktualna, 
gdyby jednak potrzeba waloryzacji za- 

„safe — rzad nie będzie mógł przeprowa- 


dzić jej po wysłuchania opinji sfer gospo- 
darczych, gdyż sprawa ta musi być załat- 
wiona natychmiast, Pogłoski o reorgani= 
zacji wydziału przemysłowo - handlowe- 
go w Lodzi są uleścisłe, gdyż żadna reor- 
ganizacja Łodzi dotyczyć nie możę. Prze- 
chodząc do sprawy kursu złotego, oświad 
czył min. Kwiatkowski, iż sprawa ta znaj- 
duje się poza wpływem rządu, który sta- 
rań nie czynił, aby wywołać zwyżkę zło- 
tego. 

Zwyżka kursu złotego spowodowana 
została pomyślnym stanem finansowym 
państwa, czego dowodem jest wzrost 
wpływów kasowych, wpływów do Ban- 
ku Polskiego i kurs pożyczek polskich w 
Ameryce, który znakomicie się podniósł. 

Co do zagadnień kredytowych odświad 
czył min. przemysłu i handlu, że obecnie 
podjęte zostały w Prezydjum Rady Mini- 
strów narady w sprawie ustalenia zasad- 
niczych wytycznych polityki kredytowej 
banków państwowych wobec przemysłu. 
Odpowiadając wreszcie na ostatnią wysu- 
niętą przez delegację sprawę paszportów 
zagranicznych oświadczył min. Kwiatkow 
ski, że przemysłowcy nie mogą tu być 0- 
graniczani i prosił o odwoływanie się w 
tych sprawach do niego. Również i woje- 
woda Jaszczołt kierować się będzie temi 
wytycznemi, co też obecny na konferencji 
p. wojewoda łódzki z całym naciskiem 
podkreślił. 5 

Następnie przyjął p. minister delegację 
stowarzyszenia polskich kupców i prze- 
mysłowców chrześcijan z prezesem Fied- 
Jerem na czele. Delegacja ta złożyła min. 
Kwiatkowskiemu obszerny memorjał, w 
którym wskazuje na potrzeby kupiectwa 
polskiego w Łodzi. Delegacji tej oświad- 
czył min. Kwiatkowski, iż zdaje sobie do- 
kładnie sprawę ze znaczenia polskich pla- 
cówek kupieckich w Łodzi, 

} W dalszej kolejności zgłosiła się na au- 
djeneję reprezentacja stowarzyszenia kup- 
ców m. Łodzi w osobach pp. prezesa Ej- 
tingona, wiceprezesa dr. Sachsa, dyrekto- 
ra związku Fieymana, wiceprezesa Lew- 
steina i radcy prawnego adw. Szwajcera. 
Wiceprezes dr, Sachs powitał p. ministra, 
wyrażając nadzieję, iż wizyta jego w Ło- 
dzi będzie miała niewątpliwie w konsek- 
wencii zaakcentowanie doniosłego znacze 
nia handlu dla rozwoju gospodarczego pań 
stwa. 

W odpowiedzi na to przemówienie miu. 
Kwiatkowski oświadczył, iż w dniu ju- 
trzejszym (wtorek) zabierze głos na ple- 


num sejmu przy dyskusji generalnej nad 
budżetem swego resortu, W exposé swerti 
zaakcentuje ón z naciskiem wybitne zna- 
czenie i dontosłą rolę kupiectwa, z której 
zdać sobie musi sprawę całe społeczeń- 
stwo. Jest mi bowiem zwolennikiem han- 
diu, jako awangardy, torującej drogę pol- 
skiej ekspansji gospodarczej. Przechodząc 
do wysuniętego przez delegację postulatu 
powołania do życia izb przemysłowo-han- 
dlowych oświadczył on, iż dopiero samo 
życie wytworzy właściwy typ polskich 
izb. Min. Kwiatkowski zna twórczą dzia- 
łalność stowarzyszenia, jego. przywód- 
ców i przyciągnie ich do twórczej pracy, 
życząc dalszych owocnych wysiłków dla 
dobra państwa. 

Z kolei przyjęci zostali przedstawiciele 
Resursy Rzemieślniczej w osobach kura- 
tora Wagnera, prezesa Szwankowskiego 
i p. Piotrowskiego. Sprecyzowali oni bo- 
lączki rzemiosła polskiego w Łodzi, które 
winno być większą niż dotąd otoczone 0- 
pieką przez rząd. W tym celu winny być 
uruchomione specjalne kredyty I zagwa- 
rantowane postulaty rzemiosła w nowej 
ustawie przemysłowej. Nadto przedstawi- 
ciele rzemiosła domagali się przejęcia 
szkolnictwa zawodowego przez minister- 
stwo przemysłu i handlu, nowelizacji us- 
tawy o spółdzielniach, ściślejszego nadzo- 
ru nad wydawaniem pewnych uprawnień 
zawodowych (murarstwo, kamieniarstwo, 
ciesielstwo) i t. d. 

Piąta delegacja z p. mec. Jastrzębskim 
i Hordliczką na czele reprezentowała radę 
zrzeszeń gospodarczych m. Łodzi oraz ra- 
dę opiekuńczą szkoły handlowej. 

Delegacja ta przedstawiła p. ministro- 
wi ciężką sytuację szkolnictwa zawodo- 
wego w Łodzi oraz krytyczny stan jedy- 
nej społecznej placówki. stworzonej i n- 
trzymywanej przez długi szereg lat przez 
siery przemysłowo - handlowe Łodzi. Ko- 
nieczność przyjścia z wydatną pomocą fi- 
nansową rządu szkole handlowej staje się 
palącym nakazem chwili. P. min. Kwiat- 
kowski po zapoznaniu się z temi postaula- 
tami oświadczył gotowość poparcia po- 
trzeb szkolnictwa zawodowego Łodzi. 

Ostatnia wreszcie delegacja przedsta- 
wiła swe postulaty w imieniu centr. st. 
kupców i przemysłowców woj. łódzkiego. 


ZWIEDZANIE FABRYK, ŚNIADANIE 
W GRAND - HOTELU. 
Po zakończeniu tych audjencyj udał 
się p. min. Kwiatkowski na zwiedzanie za- 


kładów przemysłowych Scheiblera i Grol 
mana, gdzie podejmowano go herbatą, — 
Podczas przyjęcia tego omówiono szereg 
postulatów wielkiego przemysłu włókien-- 
niczego. 

O godz. 1.45 wyjechano samochodami 
do Grand - Hotelu na wydane przez mia- 
sto śniadanie. W śniadaniu tem wzięli u: 
dział przedstawiciele władz rządowych: 
wojewoda Jaszczołt, komisarz rządu Iżyc 
ki, naczelnik Bayer, reprezentanci miasta 
w osobach: prez. Cynarskiego, wicepre- 
zydentów Groszkowskiego i Wojewódz- 
kiego oraz R. Miejskiej w .osobach preze- 
sa Fichny i wiceprezesów Wolczyńskiego, 
Fiedlera i Rosenblatta. Na śniadanie przy- 
byli również liczni przedstawiciele organi- 
zacyj gospodarczych z pp. Grohimanem, 
Scheiblerem, Kernbaumem, Geyerem, Bar 
cińskim, Pawłowskim, Ejtingonem, dr. 
Sachsem, sen. Mendelsonem, prez. Hordli- 
czką na czele. Podczas śniadania p. mini- 
ster wygłosił krótkie przemówienie. 


KONFERENCJA OGÓLNO - GOSPO- 
DARCZA. 

Po krótkim wypoczynku przybył p. mi 
nister wraz ż otoczeniem do gmachu Wo- 
iewództwa, gdzie w wielkiej sali konfe- 
rencyjnej rozpoczęła się o godz. 16 min. 
45 konferencja przy udziale 24 zrzeszeń 
gospodarczych. Szereg przemówień po za 
gajeniu konferencji przez p. woj. Jaszczoł- 
ta, rozpoczął w imieniu wielkiego przemy- 
słu włókienniczego dr. Marceli Barciński, 
który podkreślił konieczność nieidentyii- 
kowania poprawy w stanie uruchomienia 
przemysłu z poprawą jego rentowności. — 
Z ramienia przemysłu średniego przema- 
wiał prezes Krajowego Związku Przemy- 


Wzywa się 


pp. Akcjonarjuszy Banku Polskich Kup- 
ców, do bezwzlędnego udziału, w Nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, we 
wtorek dnia 8-go lutego o godz. 6 w. 
w lokalu bankowym, ul, Piotrkowska 113, 
I-sze piętro front. 

Obecność każdego akcjonarjusza 
niezbędna, bo instytucji naszej grozi 
likwidacja. 


Ryszard Pfeiffer 
Józef Pogonowski. 
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słu Włókienniczego p. Babiacki w imieniu 
przemysłu przetwórczego — prezes Zwią 
zku Przemysłu Dzianego p. Emil Hirsz- 
berg, który wysunął oryginalny pomysł 
premjowania eksportu, w imieniu wielkie- 
go kupiectwa — dr. Józef Sachs, w imie- 
niu detalistów — prezes Leonard Keilson, 
w imieniu Rady Zrzeszeń Gospodarczych 
— p. Stanisław Barczak, który podkreślił 
konieczność popierania ruchu budowlane- 
go, wreszcie w imieniu szeregu organiza» 
ley} drobnych kupców — prezes Stowarzy 
szenia Drobnych Kupców i Przemysłow- 
ców Polskich p. Lesiński, który po wysu- 
nięciu szeregu postulatów zwrócił się z 
gorącym apelem bezpośrednio do p. mini- 
stra, aby zechciał ratować wyniszczone, 
stojące u progu ruiny drobne kupiectwo 
polskie. Ten wzruszonym głosem wypo- 
wiedziany zew o pomoc wywarł silne wra 
żenie, to też p. minister poprosił niezwło- 
cznie o wręczenie mu memorjału zawiera” 
jącego życzenia drobnego kupiectwa pol- 
skiego. 


PRZEMÓWWIENIE MIN. KWIATKOW- 
SKIEGO. 


Po wyczerpaniu listy mówców z ra- 
mienia zrzeszeń gospodarczych zabrał 
głos p. minister Kwiatkowski, który w 
dłuższem przemówieniu poruszył szereg 
zagadnień związanych z obecną sytuacją 
gospodarczą. Minister uważa konierencję 
za fakt. doniosły, z tego zwłaszcza wzeglę- 
du, że konferencja taka jest dowodem 
współpracy rządu i sfer gospodarczych. 
Współpraca ta polegać ma przytem nie- 
tylko na takiem czy innem ustosunkowa- 
niu się do dorywczych zarządzeń poszcze- 
gólnych ministrów, współpraca ta wyra- 
zić się musi w stałym twórczym wysiłku 
rządu i społeczeństwa ku przebudowie i 
odbudowie gospodarczej państwa. 

P. minister dziękuje przeto p. wojewo- 

dzie za zorganizowanie konierencji, która 
dała możność przedstawienia przez sfery 
gospodarcze szeregu postulatów, a choć p. 
minister nie może odpowiedzieć na wszy- 
stkie wysunięte dezyderaty, choć nie mo- 
że wyczerpująco omówić swego progra- 
mu gospodarcz. co uczyni zresztą pojutrze 
na terenie sejmu, omówił jednak najogól- 
niej trzy czynniki, które kształtując się 
obecnie pomyślnie, stwarzają pewną sytu- 
ację dla państwa. 
Pierwszym z tych czynników jest mo» 
ment psychołogczny, który bywa czasem 
niedoceniany, rząd jednak traktuje ten 
czynnik jako moment doniosły, a wyra- 
zem tego ujęcia jest dążenie rządu do stwo 
rzenia psychologicznej równowagi do 
stworzenia atmosfery zaufania, atmosfery 
współpracy I harmonfl. Minister wyraża 
przekonanie, że obecnie wszystkie siery 
gospodarcze wiedzą, iż wszelkie niespo- 
dziane zarządzenia są wykluczone, że nie- 
skoordynowane posunięcia podrywające 
itẹ harmonię i tę współpracę, podrywające 
|byt gospodarczy, wprowadzające zamęt 
są wyeliminowane. P. minister wierzy też, 
że wszystkie siły w państwie dążą do jed- 
nego — do unikania wszelkich wstrząś- 
nień w życiu gospodarczem. Sfery gospo- 
darcze włedzą też chyba, że każdy czyn- 
mik, który wzmaga produkcję, wzmaga 
wywóz, zmniejsza bezrobocie, jest czyn- 
nikiem wysoce przez państwo cenionym 
1 wszystkie stery, które w tym kierunku 
pracują, sc sterami dla państwa zasłużone= 
mi i państwo jako takie je traktuje, P, mi- 
nister pragnie, aby to przeświadczenie u- 
gruntowane zostało głęboko w opinii spo- 
łeczeństwa. 

Drugim tego rodzaju czynnkiem wpły- 
wającym na sytuację gospodarczą pań- 
stwa jest problem polityki gospodarczej 
państwa, a zatem problem tak doniosły i 
trudny, że niejednokrotnie miażdży małe 
zagadnienia życia codziennego, Przykła- 
dowo wspomina p. min. o budżecie pań- 
stwowym, który wykazuje nawet nadwyż 
kę, o zagadnieniu waluty, w stosunku do 
której rząd zmierza przedewszystkiem 
do jaknajdalej idącej stabilizacji, zniżka 
bowiem waluty zagranicznej jest sukce- 
sem na krótką tylko metę; trzecim wresz- 
cie przykładem rozbieżności pomiędzy sze 
rzej zakrojonym programem a bolączkami 
życia codziennego jest kwestja kredytów. 
Zadanie kredytów iest bezsprzecznie uza- 
sadnione, problem ten rozwiązany być mo 
że jednak po dłuższem przygotowaniu, po 
wytworzeniu istotnej równowagi i stabili- 
zacji stosunków. To też choć postulatów 
zgłoszonych w zakresie kredytu rząd zre- 
alizować nie może, to przecież czynionem 
iest wszystko, aby przygotować z czasem 
i NY posunięcia w dziedzinie kredyto- 
wej. 

Trzecim czynnikem jaki omówił p. mi- 
ister, jest czynnik ściśle gospodarczy. 


Ga KURIER ŁÓDZKI”, Worek, 8. lutego 1927, roku, 


Zalicza tutaj przedewszystklemm szereg 
prac z zakresu ustawodawstwa gospodar 
czego, a więc przygotowanie ustawy prze 
mysłowej, która niebawem przestana be- 
dzie z Rady Prawniczej do Rady Mini- 
strów, przygotowanie ustawy o izbach 
handlowo-przemysłowych, które rząd jest 
zdecydowany wprowadzić, tembardziej, 
że znaczne na początku rozbieżności zdań 
zostały uzgodnione į niema teraz organi- 
zacji w kraju, któraby się nie wypowie- 
działa za utworzeniem izb. Ustawa o iz- 
bach za 2—3 tygodnie wyidzie ostatecz- 
nie opracowana z Ministerstwa Przemy= 
słu i Hańdlu, 4—5 tygodni potrwa jej roz 
patrzenie przez Rade Prawniczą, a potem 
zostanie iiezwłogznie ogłoszona, 

Dalszemi pradami z zakresu ustawo- 
dawstwa gospodarczego są prace nad t- 
stawą o spółkach akcyjnych. nadto szereg 
prac traktatowych. Pragniemy gorąco 
współpracy z państwami obcemi, a prze- 
dewszystkiem z państwami sąsiedniemi, 
współpraca ta zależy jednak nie tylko od 
mas, ale ; od kontrahentów. Na. umowy 
kapitulacyjne mie półdziemy, natomiast 
traktaty, które będą podstawą istotnej 
współpracy, chętnie zawrzemy. 

P. minister wspomniał wreszcie o sze 
regu doniosłych posunięć także ściśle go- 
spodarczych jak np. zwroty cła, szeroko 
dość stosowane, 

Omawiając bilañs handlowy podkreślił 
p. minster konieczność unikania błędów 
wypływających z obserwacji pobieżnej, 
czysto cyfrowej. Import wzrósł wpraw= 
dzie w ciągu ostatnich 6 miesięcy r. 1926 
prawie dwukrotnie w porównaniu z pierw 
szemi 6 miesiącami tego roku, zarzuty je- 
dnak z tego tytułu byłyby miesłuszne, bo- 
wiem 90% wzmożonego importu stanowi 
import zdrowy, który dodał sit polskiemu 
organizmowi gospodarczemu, ' 

Podkreślając ponownie, że nie pora je- 
szcze dziś ną uwzględnienie postulatów 
stwierdza jednak p. minister, że dopiero 


Sensacyjne rewelacie lofników sowieckich. - 


Aeroplany i aparaty chemiczne jadą do Rosji jako maszyny rolnicze. 


Nędza. moralna i materjalna bolszewickich oficerów. 


Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 
Warszawa, 7 Intego. 

Lotnicy sowieccy, pilot Piotr Timosz- 
cztk | obserwator podpułk, Kazimierz 
Klim, którzy przed kilku dniami — jak 
donosiliśmy — wylądowali pod Łuckiem, 
po interwnowaniu ich oświadczyli, jak 
wiadomo, że opuścili się na teren Polski 
wyłącznie, aby uciec z Bolszewii i oddać 
się w ręce władz polskich. Obaj lotnicy 
twierdzą, że wobec potwornych stostm= 
ków, jakie panują w Rosji, szczególniej w 
sferze wojskowej, za nic nie powrócą do 
Sowietów i gotowi są siedzieć w Polsce 
chociażby do końca życia w więzieniu, 
lub ponieść śmierć, niźli wracać łam z po 
wrotem. 

Opowiadają oni o wprost aiewlarogod 
nych warunkach i stosunkach, jakie pa- 


Afera pos. Wojewódzkiego załacza coraz szersze kręgi 


Sąd marszałkowski odbywa narady tajne. 
Wojewódzki odesłał swe odznaczenia legjonowe 


Tel, wł. „Kurjera Łódzkiego”, 
Warszawa, 7 lutego. 


Sąd marszałkowski w dniu wczoraj- 
szym obradował nadal nad sprawą posła 
Wojewódzkiego. W badaniu świadków 

wczoraj chodziło specialnie o ustalenie nie 
których taktów stosunku „Wyzwolenia“ 
do Wojewódzkiego. Ponieważ Wojewódz: 
ki utrzymywał, że część funduszów,z dru 
giego oddziału przekazywał swym infor- 
Sago a część oddawał na cele partii, 
wczoraj przesłuchano senatora 
Wożnickiego z „Wyzwolenia“, Po jego 
przesłuchaniu sąd przesłuchiwał posła 
Wojewódzkiego, poczem postanowiono 
zawiesić narady, w celu zdobycia nie- 
ppa materjału i zaproszenia świad- 


eA jak widzimy, rozrasta się i 
zatacza szersze kręgi. Najbliższe posie- 
pa! odbędzie się prawdopodobnie w 

lę. 

Wczoraj w kuluarach sejmowych Krą- 
żyły pogłoski na temat rewelacyj jednego 
ze świadków. Obrady sa tajne. Autenty- 
czności niepodobna 

Wczoraj zokomunikowano prasie list 
posła Wojewódzkiego, przesłany przezeń 


przez stworzenie izb handiowo-przemy- 
słowych, izb rzemieślniczych — na mocy: 
ustawy przemysłowej, izb rolniczych nad 
któremi pracuje Minsterstwo Rolnictwa, 
wreszcie izb pracy, projektowanych przez 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, 
powołana zostanie podstawa, na której 
zbudowana zostanie naczelna rada gospo 
darcza. Wtedy dopiero nadejdzie czas, 
kiedy życie gospodarcze otrzyma platfor= 
mę szeroką, otrzyma organizację, która 
dotrze do najdrobniejszych zagadnień ży- 
cia gospodarczego. która rozważy postu- 
laty najdrobniejszych grup. Wtedy dopie 
ro wszystkie postulątu będą mogły odci- 
swe piętno na życiu gospodarczem 


ols 

P. minister zakończył swe przemówie- 
nie silnem zaakcentowaniem tej prawdy, 
że jeżeli w chwili obecnej stoi przed Pol- 
ską jakieś zagadnienie, jakaś misia dzie- 
jowa, to tym. zagadnieniem jest odbudowa 
życia gospodarczego. Odbudowa ta musi 
się stać podstawą całej polftyki rządu i 
państwa. A program tej odbudowy wyni- 
kać musi z duszy całego społeczeństwa, 
problemu tego nie wolno brać am zbyt 
optymistycznie, ani zbyt pesymistycznie, 
należy trzeźwo tylko zdawać sobie spra- 
wę z zadań iakie stoją przed nami, 

Konferencję zakończył p. wojewoda 
Jaszczołt, dziękując zarówno p. ministro- 
wi za poświęcenie Łodzi całego dnia, jak 
į przedstawicielom sfer gospodarczych za 
udział w konferencji. 

Po konferencji ogólnej odbyła się pół- 
godzinna konferencja z przedstawicfelami 
prasy łódzkiej, poczem o godz, 19 m, 30 
opuścił p. minister Łódź, I. K. 


KONFERENCJA PRASOWA, 
Następnie p. minister udzielił krótkich 
z powodu spóźnionej pory wyjaśnień pra- 
sie, odpowiadając aa kilka postawionych 
mu pytań, W sprawie postulatów, które 
wystawiają sfery przemysłowe co do prze 


nują w „raju bolszewickim”. Lotnicy so- 
wieocy oświadczyli, że pobierając pensie 
od 250 do 300 rubli miesięcznie, nie mogli 
jednak prowadzić odpowiedniego życią, 
bowiem na pierwszy rzut oka duża pensja 
mie wystarczała na konieczne wydatki. 
W dodatku, jeżel! się weźmie pod uwagę 
pijaństwo i morfimowanie się, rozprze- 
strzenfone wśród wojskowych, fo ich du- 
że kłopoty pieniężne nie są tak dziwne. 
Wieczny brak zaufania i podejrzliwość 
oraz denuncjacje stałe jednych przeciwko 
drugim doprowadzają wielu do obłędu 
chorób nerwowych ł samobójstw. Wie- 
czne ukrywanie się przed najbliższem 0- 
toczeniem a nawet przed rodziną ze swe- 
mi zamiarami jest nie do zniesienia. 
Opowiadając o sprawach militarnych 
Rosji sowieckiej oficerowie piloci zazna” 


pod adresem marszałka Piłsudskiego tre- 
ści następującej: y 

„Panie ministrze! Przeglądając archi- 
wum osobiste, natrafiłem na leżące od 3 
lat w zapomnieniu krzyże i odznaki, świad 
czące o mojej przynależności do wojska, 
a mianowicie są to krzyż za wierność słu- 
żby I Brygady, krzyż I-ej kampanji kadro- 


Rokowania polsko - niemieckie 


znów utknęły na martwym punkcie. 


WARSZAWA, 7 lutego (tel, wł, „Kurjera Łódzkiego") Po powołaniu no. 
wego rządu prawicowo-centrowego w Niemczech powstały nowe trndności przy 
rokowaniach handlowych polsko-niemieckich. 

Coprawda rokowania napetykały zawsze na utrudnienia ze strony niemiec” 
kiej a obecnie stanęły na punkcie ma 

W komisji taryfowo-celnej sprzeciw AR dotyczy dostawy z Polski 


bydła i nierogacizny. 
okowania więc został 
wych instrukcyj dla stron obydwu. 


czasowo wstrzymane, aż do czasu otrzymania no” 
W komisji do spraw osób fizycznych Niemcy 
wysunęły również nową koncepcję utrudnień. 
wydawać paszporty i wizy na przeciąg 2-ch lat bez żadnych utrudnień. 
daniu takiego paszportu i po udzieleniu takiej wizy agenci handlowi ni 
mogą bez żadnej przeszkody działać i na terenie Polski przez ten okres czasy 


Hi, 35 


dłużenia czasu pracy, 
oświadcza oraz Kasy 


SR robo 


i z uwzgl 
h wa! katów: Stanowia one 
socjalne zdobycze rzesz robotnicz 


tym zakresie pod imować inicjaty 
tomiast w granicach trzeźwej reformy 
czy też nakazów konieczności zospodźre 
czych mogą wlegać pewnym modyfiki 
cjom. Rzecz prosta, iż „przedewszyst em 
z tych problemów winien być wykluczo 
ny w ki pierwiastek polityczny. 

W „sprawie rozpiętości między cen 
hurtowemi a detalicznemi p. m 
kreślił, iż na ceny deta 
nie może wywferać wpływu, 
przechodzi to zakres. jego «k 
Natomiast ceny hurtowe w dzi 
duktów przemysłowych od dlu: 
s utrzymywane na jednym poziomie 


poniewa? 
ompetenaii 


inister zacytował np, kwestję cen wę 
gla, które chciano kilkakrotnie podwyż 
szyć, jednak rząd do tego nie dopuścił 10 
becwie jest węgiel sprzedawany w kraji 
poniżej cen eksportowych, Co do prodik 
tów rolniczych, to tutaj rząd musiał rów: 
nież uwzględniać tak ważkie dla ogólne. 
sytiacji gospodarczej kraju interesy roli 
nictwa, zwłaszcza, że różnica między ce 
mami naszemi a cenami. na światowym 
rynku była nieproporcjonalnie wielka 
była do utrzymania, P. minister podkre 
Ślił, że gdyby trzecia część obszarów 
ski posiądała tak wysoką gospodarkę r 
ną, jak np. w Wielkopolsce, fo ubóst 
kraju w krótkim czasie zostałoby pokonaj” 
ne. W tej dziedzinie też jest wiele dół 
zdziałania. 
Z powodu spóźnionej pory p. ministej 
Kwiatkowski żegnany przez obecnych 
puścił gmach województwa i udał się mi 
dworzec, skąd o godz. 7-ej wyjechał dë 
Warszawy. 


mA saias. 


czają, że największą uage bolszewic 
skupi r hy 


swej tloty powietrznej, która w przyst | 
wojnie ma odegrać pierwszorzędną rolę. 
Samoloty I gazy to bronie specjalnie pie 
czołowicie pielęgnowane w Ros, 
Instruktorami | kierownikami całej flo 

ty powietrznej oraz specjalistami od wy 
rabiania trujących gazów są technicy p 
nieccy. Na terenie Rósji sowieckiej je 
już bardzo dużo w che 
nych z trułącemi gazami, a w różmaftydi 
miastach większych widzieć można naj 
doskonalsze Samołoty najnowszej kon 
strukcji niemieckiej, częściowo opancerzi. 
ne, [ub uzbrojone w kulomioty i bomby o 

ce w ukryciu w Hangarach na s 

Aparaty te Niemcy wysyłają di 
Rosji jako „maszyny rolnicze”, 


marsz. Piłsudskiemu. 


wej, dwa krzyże Walecznych, 3 z P, 0 
W. i szereg innych odznak, Uświadomiłe 
sobie, że krzyże i odznaki te zostały ml. 
wręczone przez Pana wtedy, gdy przeb 
wałem w obozie Piłsudczyków, a który 
obecnie jest śmiertelnym wrogiem Pols 
pracujący jako obóz faszyzmu. Odsyła! 
zatem Panu te krzyże i odznaki“. 


Mianowicie zdecydowały się 
Po wy“ 
ieccy 
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- leży podnieść stán dróg wodnych Í lądowych w Polce 


Gospodarka w Kasach Chorych wywoluje powszechne oburzenie. 
i Dalsza dyskusja budżetowa w Sejmie. 


_ WRAŻENIA. 
Telegram wlasny „Kurjera Łódzkiego*. 
Warszawa, 7 lutego, 

Dwa budżety przedyskutowano na 
wezorajszem dziewięciogodzinnem poste- 
dzeniu, a mianowicie budżet Ministerstwa 
Robót Publiczrych i Ministerstwa Pracy 
i Opleki Społecznej. Obydwa budżety 
podlegały ożywionej krytyce. Przy dys- 
kusi nad budżetem robót publicznych naj 
większą bolączką były drogi publiczne. 

Z wystąpień należy podnieść przede- 
wszystkiem głos posła Bryły, który zajął 
się krytyką działalności ministerstw, a 
choć uznał fachowość, to jednak stwier- 
dził panujący chaos. 


Bardziej interesująca dyskusja wyło- . 


niła się przy budżecie ministerstwa pracy 
i opiesi społecznej. Tu wyłoniły się dwa 
zagadnienia, a mianowicie: Kas Chorych 
i bezrobocia, Przedstawiciele socjalistów 
domagali się powiększenia dotacji dla bez 
robotnych q rozszerzenia zdobyczy socjal 
nych, 

Ciekawe też było wystąpienie Niemca 
Zerhego, który stawał w obronie 8-go- 
dzimnego dnia pracy. 

Wypadkiem znamieniym było to, że 
po zakończeniu dyskusji obaj obecni mini 
strowie zabierał; głos, odbiegając od do- 
tychczas stosowanych meted. Na tem za- 
kończono debaty. Następne odbędą się w 
piątek, Ey E LE 


BUDŻET MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 7. lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie sejmu rozpoczę 
ło się o godz. 12-ej w południe. Na po= 
rządku dziennym dalsza dyskusja budże- 
fowa, a w szczególności dyskusja nad bird 
żetąmi: robót publicznych, pracy i rol- 
nictwa. 

Pierwszy zabrał głos poseł Posadzki 
(„Piast“) i omówił budżet Ministerstwa 
Robót Publicznych i zmiany proponowa- 
ne przez komisję sejmową. Wskazał, że 
wydatki preliminowańe są na przeszło 86 
miljonów, a dochody na 36 miljonów. Pol 
ska wydaje na roboty publiczne w porów= 
naniu z innemi państwami bardzo mało, 
wskutek czego stan gospodarki wodnej i 
drogowej jest fatalny. Największą obecnie 
troską powinno być zwiększenie riciu że 
glugi, regulacja i obwałowanie oraz uspła 
wniexie najważniejszych rzek i budowa 
odpowiednich magazynów. Roboty te, 
rozłożone na 25 lat, kosztowałyby 600 
mili. złotych t. j. po 24 mili. rocznie. 

Poseł Bryła (Ch. D.), podkreślił do- 
tychczasową dodatnią działalność Mini- 
sterstwa. 

Poseł Hausner (PPS.) zauważa, iż gdy 
by poświęcono większe sumy na meljora- 
cje, na podniesienie kultury rolnej, dałoby 
się zająć dziesiątki tysięcy ludzi na wsi, 
a produkcja rolna ułatwiłaby sanację go- 
spodarczą i finansową. 

Poset Madejczyk (Piast) stawia rezo- 
lucję, wzywającą rząd, by wpływy z da- 
niny lasowej używane byty zgodnie z u- 
stawą na cele odbudowy. 

Poseł Helman (Str. Cht.) wyraża prze 
konanie, iż pod kierownictwem obecnego 
ministra robót publicznych resort ten po- 
trafi zaspokoić potrzeby społeczeństwa, a 
przedewszystkiem ziem wschodnich. 

Poseł Potoczek (Piast) stawia wnio- 
sek, aby z budżetu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych przenieść 1.100.000 do Mi 
misterstwa Robót Publicznych na drogi, 
mosty i meljoracje. 


BUDŻET MIN. PRACY. 
Po przerwie sejm przystąpił do bud- 
żetu Mia. Pracy i Opieki Społecznej, Jako 
uesqawozdawca zabrał głos pos. Byrka, 


który oznajmił, że Ministerstwo zamierza 
postawić wniosek o podwyższenie kredy- 
tu na akcję opieki nad emigrantami o 100 
tysięcy złotych. Sprawozdawca zazna- 
czył, że nie ma powodu sprzeciwiać się 
temu wnioskowi. W dyskusji pierwszy 
przemawiał poseł Puchatka (Ch. D.), zau- 
ważając na wstępie, że Ministerstwo Pra 
cy it Opieki Społecznej jest pod względem 
finansowym uposażone zbyt nisko | z te- 
go powodu nie może ono należycie peł- 
nić swych zadań. Natomiast przedmiotem 
całego niezadowolenia jest dział Kas Cho 
rych. Mówca zarzuca rządowi, że dotych 
czas nie wniósł noweli do ustawy o Ka- 
sach Chorych, względnie że nie uregulo- 
wał najbardziej palących kwestyj w dro- 
dze rozporządzenia Prezydenta. Najwięk 
szą bolączkę stanu robotniczego widzi 
mówca w braku ustawy o ubezpieczeniu 
na starość í niezdolności do pracy, ubole- 
wa, że dotychczas w kierunku opracowa 
nia takiej ustawy nic jeszcze nie zrobiono. 

Poseł Flarusewicz (ZLN.) zajmuje się 
sprawą Kas Chorych oraz skandalicznych 
stosunków, stwierdzając, że Kasy Cho- 
rych są instytucją najbardziej znienawi= 
dzomą i nierzeczowym jest argument, że 
te opinię szerzą o nich lekarze ze wzglę- 
dów konkurencyjnych. Czas otworzyć 0* 
czy. i nadstawić wszy na te skargi, 

Posłanka Melcerowa (Koło żyd.) do- 
wodzi, że ludność żydowska, która pozba 
włona jest opieki, właśnie wydatniej po- 
winna być otoczona opieką, jest w budże 
cie upośledzona. 

Poseł Zerbe (Zi. Niem.) zarzuca rządo 
wi i sejmowi, że niema świadomej polityki 
socjalnej, broni Kas Chorych, wskazując 
następnie, że wydatki na pomoc bezrobot- 
nych są zbyt małe. 

Poseł Szmigiel (Piast) w wyniku dłuż 
szych wywodów wnosi 6 rezolucyj, doma 
gając się zwolnienia rolniiców od opłat na 
Kasę Chorych, odpowiedniego zaopatrze- 
nia wdów i sierot, rewizji koncesyj, za- 
trudnienia bezrobotnych, zorganizowania 
emigracji przez przydzielenie Urzędu Emi 
gracyjnego do Min. Spr. Zagran. orąz ska- 
sowania Ministerstwa Pracy i Opieki Spo 
łecznej. 

Poseł Stańczyk wysuwa pod adresem 
Ministerstwa Pracy szereg zarzutów. 
Zgłasza on szereg rezolucyj, przedkłada- 
jąc wniosek o podwyższenie sumy na bez 
robotnych z 34 miljonów na 80 milionów 
i podwyższenie o tę sumę dochodów z po 
datkit majątkowego oraz o podwyższenie 
kredytów na emigrację, czyli sumy 1.110 
tys. na 1.210 tys. z równoczesnem pod- 
wyższeniem dochodów z opłat od praco- 
dawców zagranicznych ze 180 na 280 tys. 


ODPOWIEDŹ MIN. JURKTEWICZA. 
Po przemówieniach posła Milczyńskie 
go (NPR.), posła Chwalińskiego (Piast), 
posłą Hellera (Koło żyd.), posła Batora 
(ZLN.) i posła Potoczka — w zakończe- 
niu dyskusji, na zarzuty odpowiadał pan 
minister pracy i opieki społecznej, Jurkie 
aznaczył on m. in, że zarzut stron 
niczości Min. Pracy i Opieki Społ. jest nie 
słuszny. Współpracują z nim ludzie róż 
nych przekonań politycznych, wypełnia- 
jąc powierzone im zadarila, Również | za- 
rzut bezczynności ustawodawczej jest nie 
słuszny. Opracowane projekty omawiane 
są poprzednio z zainteresowanemi czynni 
kami, które powołuję „do opinjowa 
Wycofane z sejmu projekty ustaw znaj 
dują się w Ministerstwie zaledwie od 2-ch 
miesięcy i są przeważnie już opracowane 
i rozpatrywane obecnie przez radę mini- 
strów lub radę prawniczą. W sejmie nie- 
które projekty zalegają częściowo od ro- 
ku 1923. Co do bezrobocia tważam wraz 
z rządem, że trzeba bezrobotnym dać pra 
ce stwarza to bowiem nowe wartości, 
podnosi moralność robotnika. Zatrudnie- 
nie robotnika kosztuje jednak 4 i pół razy 
tyle, co zasiłek, co ze względów budże- 
towych jest narazie nie do uzyskania i za- 
silki muszą być przynajmniej częściowo 
dawane. Dostają je ci, którzy je potrzebu- 
ja najbardziej ( w tym kierunku stosowa- 
na jest ostra kontrola. Zarejestrowanych 
jest obecnie 201 tys. bezrobotnych, nieza- 
rejestrowanych około 50 tysięcy. 
Zagadnienie emigracji dzieli się na dwie 
części. Pięrwsza—emfgracja robotników, 
emigracja kolonistów. Co do pierwszej 
nie może być mowy o innych terenach, 
poza temi, któremi rozporządzamy. Cho- 


dzi o otoczenie należytą opieką emigran- 
tów i w tej dziedzinie uwydatnia się osta 
tnio znaczne polepszenie. Zawarliśmy w 
tej sprawie umowę z Francją. Sprawy ko 
lonizacji nie możemy porównywać do 
Włoch i Niemiec. Istnieją tam bowiem ol- 
brzymie fundusze í dawno przygotowane 
tereny. Musimy starać się zabezpieczyć 


kolonistów pod Każdym względem. I tu 
zachodzą jednak trudności pieniężne. 

Co do nadużyć w Kasach Chorych, to 
jest to, zdaniem p. ministra, smutny stan 
wynikający z ogólnego poziomu moralne- 
go. Wszystkie organa Ministerstwa otrzy 
mały rozkaz, aby w rażie wykrycia na- 
dużyć, sprawę kierować do prokuratora, 
a polecenie to jest bezwzględnie wykony 
wane. y 

Na fem dalszą dyskusję przerwano | 
posiedzenie zamknięto. 

Następnie posiedzenie jutro, o godzinit 
11-ej przed południem. Na porządku dzień 
nym dokończenie dyskusji nad budżetem 
Min, Przemysłu i Handlu, dyskusja nad 
a S Min. Rolnictwa i Refórm Rol- 
nych, 


0 czem piszą inni? 


PRZEGLĄD PRASY. 


REWIZJA REWIZJI. 

„ „Myśl Narodowa“ (5 b. m.) podaje cie- 
kawe wywody głośnego historyka Wac- 
ława Sobieskiego w przedmiocie oceny 
ruchów powstańczych w Polsce: 

„Pod koniec wojny światowej zwrócił się do 
mnie jeden z mych znajomych ze słowami: „Wy, 
historycy, oklamujecie nas“. W tem zdaniu wy- 
razilo się pragnienie rewizi wszystkich naszych 
tradycyjnych poglądów 2 chwilą gdy państwo 
polskie powstało. k 

Zeszłego roku Roman Dmowski rzucił parę 
śmiałych myśli o roli naszych powstań, burząc 
tradycyjny poglad o ich pożytku i celowości, wy- 
kazując ich „straszny bilans". Starł się z nim z 
tego powodu Aleksander Świętochowski, pisząc 
artykuł „W obronie twórców klęsk* (2 lipca „Ga- 
zety Warszawskiej”). 

Zapasy dwóch myślicieli tej miary były tem- 
bardziej interesujące, że wyroki o naszych pow= 
staniach wydawali tu pisarze, którzy lubią wy- 
powiadać szczerze, bez ogródek, „bezceremoniał- 
mie", 

Do dziś brzmi też w naszych uszach I owo 
ważkie zapytanie Świętochowskiego: „Czy po- 
wsłańcy gubili Polskę czy raczej w pewnej mierze 
ocalili?'*, 

Najdalej w potępieniu wyników powstańczych 
i to głównie jednak powstania Kościuszkowskiego 
poszedł w ostatnich czasach prof, Skałkowski. On 
to przedsięwziął rewizję poglądów na bohatera 
raclawickiego, postanowił — jak mówi — rozwiać 
„legendę Kościuszkowską”. 

Jeżeli chodzi o Kościuszkę, to jego znaczenie 
trzeba podzielić ma dwie strefy działania: wojsko- 
wą | morałno-społeczną. Ta druga strefa mie jest 
drugorzędną. Dzieje ludzkości polegają nie na sa- 
mej szabli, Wiara krzyżowców, fanatyzm jan- 
czarów, zapał husytów, pietyzm żołnierzy Crom- 
wella, hasła wojsk rewolucji francuskiej nie były 

robnostką nawet na polu bitwy. Z wojskiem i- 

je sztandar pewnych programów, wzniosłych 
czy barbarzyńskich — ałe idzie. 

Mathiez coraz to bardziej podnosi znaczenie 
Laffayette'a w czasie tego okresu dziejów Fran- 
cji, a nie trzeba: zapominać, że bohater racławie- 
ki był czemś więcej w Polsce, niż Lafayette'm. 
Przez to samo, że walczył i działał za Atlanty= 
kiem. stał się w Polsce apostołem haseł amery- 
kańskich, które naśladowano w Paryżu. Kościii- 
szko nie potrzebował paryskiego pośrednictwa — 
by! tym Prometeuszem, co ogleń przeniósł wprost 
z za Atlantyku do Polski. ` 

Stąd gdyby w Polsce brakło Koścluszki, z 
wielkim trudem przyszłoby konm odegrać jego 
rolę. Dowodem luka, jaka nastąpiła po Maciejo- 
wicach. 

Szalona odwaga chrz 
chrześcijaństwo istnieje 
men christianorum“. 

Polska, chcąc utrzymać swego ducha niepodle- 
głości, musiała zdobyć się na grupę, która mimo 
beznadziejnej i rozpaczliwej sytuacji zrywała się 
i poświęcała krew, wołając: „contra spem spe- 
ro". 

Klęska militarna nie zawsze jest jednoznacz- 
ma z ostateczną klęską polityczną czy moralną. 
Dziś we Włoszech tritmfatorkami są w zasadzie 
idee, wypielęgnowane przez „resorginiento”, choć 
swego czasu złamane i stłumione przez Austrję. 
W wolnej Irłandji królują rzekomo „beznadziejne“ 
hasła powstańców, a w Polsce zrobiły swoje też i 


dowiodła światu, że 
„Sanguis martyrorum „se 


«idee Kościuszkowskie, bo jeśli pierwsza Ameryka 


w czasie wojny światowej, wystąpiła z żądaniem 
odbudowania” Polski, to przyczynił się także do 
tego Kościuszko i jego „szalony“ udział w rewo- 
lucji amerykańskiej i jego „szalona”  insurekcja 
i wedle tego sukcesu trzeba też nznać i oceniać 
ogromną wartość tego kapitału moralnego, jaki 
On nam zostawił”. 


AFORYZM POSŁA SOMMERSTEINA. 


Podczas. dyskusji nad budżetem Min. 
Sprawiedli. poseł z klubu żyd, dr. Emi 


Sommerstein nie szczędził gorzkicłi słów. 
pod adresem obecnego ministra. 

ę „Myśł Niepodległa” (5 b. m.) pisze o 
em: 

„Swoje spostrzeżenia zamknął w  aforyźmie, 
przepojonym sarkazmem, swoistym jego rasie. A 
mianowicie powiedział: 

— Konstytucję 3-go mała obchodzą u nas raz 
do roku. Natomiast Konstytucję z dria 17 marce 
„obchodzi się* codziennie. 

1 niepodobna zjadliwemu Iżraelicie 
pewnej dozy słuszności. 

To też aforyzm posła Sominersteina doskonale 
oddaje treść zagadnienia, którego tozwiązanie po- 
winno stanowić główną troskę zarówno izb pra- 
wodawczych, jak rządu. Nie wojna rządu z par= 
lamentem, tylko najdalej postmięta współpraca — 
jest w stanie zapewnić krajowi rozkwit moralny 
i materialny dobrobyt. Dramat, który nazywa- 
my „zmierzchem parlamentaryzmu“, a który 
wstrząsnął w maju. fundamentem ustroju państwo= 
wego wykazał, że Sejm musi być odpowiedzialny 
za swoje czyny przed narodem, jeżeli. chce, by go 
tem naród nie opuścił w chwili krytycznej. Nie 
czekajmy, by łakaś nowa tragedja dziejowa pò- 
uczyła nas o konieczności odpowiedzialności ml- 
nistrów przed Sejmem". 


ZJAZD PRAWICY N. P. R. 


Prasa stołeczna poniedziałkowa umie: 
ściła sprawozdanie ze zjazdu prawicy N. 
P. R. z dnia 6 b. m. Prezesem został wy- 
bramy łódzki poseł Michalak. Sprawo- 
zdanie „Głosu Prawdy" wyróżnia się zja- 
dliwością: 

„Zebrało się około 100 ludzi w małej salce przy 
ulicy Nowy Świat 49, w liczbie tej było trzydzie+ 
stu kilku członków prawicy zamieszkałych w 
Warszawie, wszyscy członkowie prawicy z Łodzi 
w liczbie 11, kilkumastu delegatów z prowincji, a 
resztę stanowili płatni sekretarze związku kole- 
darzy Z. Z. P. i goście, Ą 

Zjazd ten miał na celu wykazanie wobec spół: 
ki wyborczej Witos — Korfanty — Popiel wpły- 
wy organizacyjne prawicy enperowskiej, aby 
stwierdzi, że zbankrutowana ta partyjka jeszcze 
dyszy i jest... do wzięcia, Z drugiej strony „zjazd“ 
ten byl planowany, jako kontrdemonstracja wobec 
zwołanego na 20 b. m. do Łodzi zjazdu NPR. — 
lewicy. 

Przewodniczył na „zjeździe“ Jankowski, refe. 
rowali: pos. Chądzyński o sytuacji molitycznej i 
pos. Michalak o stanie organizacji. Pos. Popiel 
ograniczył się do krótkiego powitania i ułotnił się 
z sali. Poziom referatów stał na miskim pozio: 
me wiecowym. P. Chadzyński ostro atakował 
rząd marszałka Piłsudskiego, przez który zwich- 
nat sobie karjerę ministra, Zwałał całą odpowie 
działność za to, co było i nie było, na rządy ma 
jowe, Piłsudskiego i pilsudczyków. Straszył 0+ 
kropnościami, które czekają Polskę pod obecnemi 
rządami itd. P. Michalak znów przedstawił w ró 
żawych kolorach rozkwit prawicy, jednakże zale: 
cał połączenie się do wyborów z innemi pokrew: 
nemi partjami, a mianowicie... i tu ugryzł się v 
język.. Tajemnica, o której wróble ćwierkają m „ 
dachu. 1 

Po obiedzie rozpoczęła się dyskusja, w któż 
rej okazało się, że nawet w tak śzisłem i dobra: 
nem towar: wie niema harmonji I zgody. Jeden 
z uczestników z okręgu łódzkiego wprost potę 
pił prawicę i wezwał obecnych do wstąpienia w 
szeregi NPR. — lewicy. 

Delegat z Warszawy p. Zeiler: również ostró 
atakował G.W.K. i wykazywał zdradę prawicy. 
Krytykował partię delegat z Sosnowca Jędralski. 
a nawet kumoter posła Michalaka — p. Stemboro: 
wski z Łodzi domagał się wyrzucenia z partji pos 
Popiela. 

Po dyskusji przyjęto „rezołtcję  tasiemicówą, 
mglistą i wykrętną i obrano zarząd dzielnicowy» 
który ma „odbudować partję z gruzów“, 


——— 


odmówić 


Warszawa, 7 lutego. 

Nie, stanowczo nie możemy się 
uskarżać na brak tematów. Życie w 
dniach ostatnich przyniosło ich sporo, jak- 
kolwiek wszystkie centralizują słe w tem 
samem zagadnieniu: paradoksie wspól- 
czesnego życia polskiego, wskutek braku 
koordynacji władzy wykonawczej z 
opinią większości społeczeństwa. 

Więc przedewszystkiem dyskusja bit- 
dżetowa w Sejmie. Toczy się przy mini- 
malnej liczbie słuchaczy, Bywają mo- 
menty, kiedy mówca przemawia do 15 
słuchaczy! Nie stanowi to nic o treści 
przemówienia. Owszem, niekiedy przy 
tak nielicznych słuchaczach porusza się 
tematy podstawowe. 

Gdzież przyczyna tego stanu? Bodaj- 
że w niewierze w skuteczność tego od- 
działywania. Szereg mówców i z prawi- 
cy i z lewicy mówi o konieczności współ- 
działania ciała wykonawczego z ciałem 
ustawodawczem. Ale z drugiej strony 
brak jakiejkolwiek odpowiedzi. Odnosi 
się wrażenie, że ministrowie otrzymali 
jakąś instrukcję, ażeby | uczestniczyć 
wprawdzie w obradach, ale — tylko wy- 
słuchiwać przemówień. Wszyscy milczą. 
Nikt z nich nie zabiera głosu. Dotąd dwa 
razy przedstawiciele rządu zjawili się 
przy debacie budżetowej na mównicy: raz 
p. Bartel — dlaczego właśnie wicepremier 
a nie minister resortowy?! — zażądał pod 
wyższenia dotacji na ministerium spraw 
zagranicznych, a drugi raz wiceminister 
Car domagał się reaktywowania pozycji 
na radę prawniczą. W obu zatem razach 
chodziło o uzyskanie od Seimu odpowie- 
dnich kredytów. 

Merytorycznej dyskusji żaden z mini- 
sttów nie podjął. Dlaczego? Sejm ma 
konstytucyjnie zagwarantowane prawo 
domagania się od władzy wykonawczej 
odpowiedzi na palące kwestje. Zdaje stę, 
że weszło w system — milczenie rządu, 
Zobaczymy, jak się w dniach najbliższych 
zachowa minister przemysłu i handlu, któ- 
ry przy innej okazji zapowiadał chęć wy- 
łuszczenia niektórych podstawowych za- 
gadnień polityki gospodarczej. 

Mamy już przed sobą tylko budź ty 
ministerjów gospodarczych. Polityczne 
wszystkie przedyskutowano wśród wy: 
mownej rezerwy ministrów. 

|Jak wypadnie głosowanie? Nikt prze- 
widzieć nie może. Głosowanie nad drit- 
giem czytaniem nastąpi prawdopodobnie 
około czwartku. Nie jest wykluczone, że 
w ostatniej chwili wystąpi jeszcze wice» 
premier Bartel z ostatniem słowem. Do- 
świadczenie każe przypuszczać, że raczej 
— nle. 

Rząd milczy w tak kapitalnej kwestii, 
jak sprawa samorządów. Słychać z róż- 
uych stron, wnosić można nawet z prywa- 
tnych listów przedstawicieli rządu do pre- 
zesa komisji administracyjnej, że rząd ma 
pewne plany w dziedzinie gospodarki sa- 
morządowej, że zamierza odnowić samo- 
rządy, że — jak mówią złośliwi — chcłał- 
by w drodze wyborów do samorządów 
przekonać się o nastrojach społeczeństwa. 


s Tymczasem podczas rozpraw nad budże- 


tem ministerjum spraw wewnętrznych po- 
mimo licznych zapytań, nie dał ani słowa 
odpowiedzi. 

Jeszcze klasyczniejsze było milczenie 
rządu przy sprawie wydania aresztowa- 
nych posłów sądowi. Była to sprawa, bo- 
dajże najcharakterystyczniejsza dla na- 
szych stosunków. Władze podniosły prze 
ciwko aresztowanym najstrasziiwszy za- 
rzut, jaki można przeciwko obywatelowi 
państwa podnieść:, zarzut zdrady stanu. 
Rząd nie przemówił na plenum Sejmu ani 
słowem, jakkolwiek dla niego, jak i dla 
państwa, była to sprawa podstawowa. 
Seim uchwalił posłów wydać. Za 


‘Tei ucywilizowanej 


wnioskiem rządu wypowiedziała się ogro- 
mna większość zwarta. W 5 głosowaniach 
padało ciągle f65 lub 166 głosów. Wa- 
hania po stronie przeciwnej były większe: 
między 89 a 83 głosami. Któż tę więk- 
szość stanowił? Oto ta zdecydowana 
większość polska, która w maju powołała 
do życia gabinet, obałony następnie. Ta 
większość, która pomimo szykan 1 presji 
pozostała niewzruszona. Ta większość, 
której mówcy w dyskusji nieraz krytyko- 
wali politykę rządu. Ta większość, która 
okazała przez głosowanie głębokie poczu- 
Cie zrozumienia i odczucia interesów pań- 
stwowych, które górują ponad wszyst- 
kiem. I bodajże tego samego dala, gdy w 
Warszawie w Sejmie obóz narodowy skła 
dał świetny egzamin swej odpowiedzial- 
ności za państwo — we Lwowie ogran 
„sanacji moralnej“ piętnował działalność 
tego obozu jako... antypaństwowa !». 

A strona przeciwna? 

Wyzwolenie. W jego składzie pozo- 
stał nadal minister Miedziński. Jeden tył- 


„KURIER ŁÓDZKI”. — Wtorek. 8 lutego 1927 roku. 


TEMATY DNIA. 


ko pos. Anusz, który bolszewizm zna z 
autopsii w Rosji, głosował za wnioskiem. 
Reszta albo nie głosowała, albo, jak p. Mie 
le była obecna, aibo oddała głosy 


przeciw! 

Związek chłopski. 
Wałeron wyraził zaufanie ministrowi 
spraw wewnętrznych — był to iedyny 
głos zadowolenia — a jedyny zarzut, jaki 


Rzecznik jego p. 


mu skierował, to ten, Że.. zbyt powoli 
„oczyszcza* administracię! W rzeczy- 
wistości przy głosowaniu nad wydaniem 
posłów chodziło też o administrację poli- 
tyczną. Wtedy p. Dąbski zapowiedział 
uchyłenie się od głosowania! Z kogóż 
chcą „oczyszczać* administrację? Z tych 
jednostek, które są zwolennikami tego 
obozu, który widział w robocie Taraszkie- 
wiczów zbrodnię stanu! A kogo chcą mia 
nować? Zapewne swych zwolenników, 
t, i. jednostki, które tak myślą, jak owe 
stronnictwa, co nie chciały wydawać Ta- 
raszkiewicza! 

PPS. Ma w łonie rządu i p. Moraczew 


ŚWITY POLITYCZNE. 


Fakty, które mówią same za siebie. 


Aljansowe miraże w oświetleniu budżetowej rzeczywistości. 


„Jestem  przeświadczony, że niema 
dla Francji korzystniejszej polityki, jak za- 
stąpienie, niepomyślnego dla niej traktatu 

wersalskiego aljansem francusko - nie- 
mieckim*. W słuszność tego poglądu ma 
uwierzyć, jeśli nie cała Francja, to przy- 
najmniej Emil Burć, naczelny * redaktor 
paryskiego „L'avenir“, do którego listem 
otwartym zwraca się pan Artur Mahraun, 
wielki mistrz Zakonu Młodoniemieckiego. 
Twierdzi on, że trzymanie w ciągłym sza- 
chu 60-0 miljonowego narodu niemieckie- 
go okazało się zadaniem, przekraczającem 
możności finansowe obywateli francuskich 
i groziło zupełną ruiną skarbu. Frank za- 
widzięcza swój ratumek porozumienit, za- 
wartemu pomiędzy przemysłowcami obu 
krajów, zwłaszcza zaś kartelowi hutniczo- 
metalurgicznemu, świat przestał bowienf, 
na skutek tych umów, wątpić w przysz- 
łość Francji. 

„Pan Mahram posuwa swoją „frzeź- 
wość* polityczną do tego stopnia, że sam 
porusza kwestje niezbędnych gwarancyj, 
należycie zabezpieczających trwałe ista 
nie proponowanego przezeń sofiiszu. — 
Wprawdzie umowy trustowe, podpisane 
przez fabrykantów metalurgicznych. ` 
zdaniem jego, fuż znacznie solidniejszą 
„asekuracją od wojny“, aniżeli wszelkie 
klauzule wersalskie, ale można, dla pew- 
ności, stworzyć jeszcze silniejsze węzły 
przyjaźni, Najprostszem rozwiązaniem 
jeSt... zorganizowanie wspólnego sztabu 
generalnego, stojącego na czele zaprzyja- 
źnionych wojsk obu krajów, i wzajemna 
kontrola militarna — czyż można sobie 
wyobrazić lepszą gwarancję pokoju? 

„Czerwoni tyrani moskiewscy* pracu- 
ją obecnie w Chinach i Tndjach nad wznie- 
ceniem pożogi wojennej zagrażającej ca- 
ludzkości. Niemcy 
znajdują się na rozdrożu historji, muszą 
powziąć decyzję, która stanowić będzie o 
przyszłych losach świata: pójść z Europą 
czy przeciw niej? 

Kończy p. Mahraun swój obszerny list 
prośbą o zastanowienie się nad tą ewen- 
tualnością, będącą raczej bardzo wyraźnie 
sformułowanem ultimatum, tem dobitniej- 
szem, że powiedzianem jest, iż odrzucenie 
aljansu spowoduje niebezpisczne następ- 
stwa. 

Przyłącza się w zupełności do tych, — 
powiedzmy grzecznie — oryginalnych wy 


wodów jego współwyzmawca ideowy, pan 
Arnold Rechberg, wybitny przemysłowiec 
nadreński, który również wystosowując 
list otwarty do p. Burć, posługuje się iden- 
tycznemi argumentami. Pogróżki jego pod 
adresem Francji wygłoszone, są jednak 0 
wiele jaśniej sprecyzowane, wierzy on 
bowiem święcie — jeśli mówi to, co my- 
Śl — że istnieje jedna tylko alternatywa: 
albo niemiecko-francuski alians, albo nie- 
miecko-francuska wojna. Zbrojne starcie 
w którem wzięliby podobno udział wszy- 
scy socjaliści niemieccy, „bez wahania, 
jak jeden maż‘, równałoby się. samobój: 
stwu obu krajów bez względu na trudne 
dziś do przewidzenia wynfki walki. Idla- 
tego zwraca się p. Rechberg do społe- 
czeństwa francuskiego z prośbą o pomoc 
w zainicjowanej przez niego u p. Mahrau= 
na akcji, mającej na celu zniweczenie so- 
wiecko - niemieckich przygotowań napa- 
ści ną Francję. 

Pana Burć ani nie zachwyciła perspek- 
tywa "francusko - niemieckiego bruder- 
schaft'u militarnego, ani nie przestraszy- 
ła wiadomość o berlińsko-moskiewskiem 
kiwan.. szablą w pochwie. Mimocho- 
dem przypomniał obu interlokutorom ist- 
nienie jeszcze innych państw w Europie. 
które z pewnością nie przyglądałyby się 
bezczynnfe takiej, wojnie, napomknął o 
istnieniu Ligi Narodów, liczącej pomiędzy 
członkami Naczelnej Rady 1... niemieckie- 
go delegata, najlepszą jednak odpowiedzią 
anticipando nota bene daną, był artykuł, 
wydrukowany w tymże dzienniku „L'A- 
venir“, Udowadnia w nim Raymond Hen- 
ri, doskonały znawca międzynarodowych 
zagadnień wojskowych, że Niemcy, za- 
pewniające świat cały o swolch przy- 
kładnie pokojowych zamiarach, zbroją się 
w sposób, o którym opinja powszechna 
nie ma najmniejszego pojęcia. Dokładna 
analiza budżetu Reichswehry na rok 1927, 
sumienne zestawienie poszczególnych po- 
zycyj, porównanych zodnośnemi wydat- 
kami w latach ubiegłych, otwierają oczy 
na faktyczny stan rzeczy, najzupełniej u- 
sprawiedliwiający wszelkie wątpliwości 
i zastrzeżenia w kwestii pacyfizmu hie- 
mieckiego. Na armię lądową, liczącą ja- 
koby sło tysięcy, wyasyguowana jest w 
roku bieżącym suma 480 milj, marek, pod- 
Czas gdy budżet siedmiokroć stotysięcz- 
nego wojska w roku 1913 wynosił nie- 


sr. 8 


skiego i p. Jurkiewicza, A głosował 
zwarcie przeciwko wydaniu. 

Nawet klub pracy, z którego wyszedł 
wicepremier, nie wytrzymał tej próby, 
(Jeszcze dawniej opuścił jego szeregi p, 
Thugutt. A przy głosowaniu p. Chomiń. 
ski. A co będzie z p. Smłarowskim?... 

To są zygzaki, paradoksy, nieporozi: 
mienia, tak klasyczne dla naszego położę. 
nia współczesnego. 

Fakt aresztowania posłów zwraca się 
przeciwko agitacji komunistycznej, Czy 
rząd będzie konsekwentny 1 wyczerpić 
wszelkie środki, by ią unieszkodliwić? 

Do laski marszałkowskiej wpłynął 
wniosek, zawierający ustawę przeciwko 
komunistom. Spoczął w komisji admini. 
stracyjnej. Analogiczne ustawy są chi 
wiązujące w szeregu naństw, jak Rus 
nja, Jugosławia, Finlandja, Czy rząd ją 
poprze? Czy wywrze nacisk na komisję, 
by wniosek nie został jedynie demonstra. 
cią, ale się urzeczywistnił ? 


H. W. 


całych 900 miljonów marek — dyspropor 
cja nader podejrzana! Wogóle zaś, w po- 
równaniu z 1925 rokiem wydatki w tej 
dziedzinie wzrosty o przeszło 100 miljo- > 
nów marek. Utrzymanie fortyfikacyj 
wschodnich ma kosztować tylko — 
2,836,000 marek, lecz w tejże samej ru- | 
bryce figuruje dodatkowo suma 5,345.000 
ma... pontóny!! Na amunicję dla fnfanterii 
i kartaczownie przeznaczonych jest pra 
wie 50 miljònów marek złotych, co wpra- 
wia w tem większe zdumienie, że armia 
francuska, czterokrotnie liczniejsza, wy- 
daje na ten sam cel... 39 milfonów franków | 
papierowych. Cały budžet, dziwnie przy- 
pominający bilanse spółek acyjnych, u- 
krywających wysokość rzeczywistych zy 
sków, roł się od takich „paradoksów* bu 
chalteryjnych. ê l 

Jeszcze jeden znamienny przykład: 
pod pozycja „gra wojenna“ figuruje kwo- 
ta 5,893.000 marek, zaś dodatkowo „ćwi- 
czenia w strzelaniu t.t. p.“ (P1) — prze- | 
szło 10 milionów marek. W tych samycl 
rozmiarach, ą nawet jeszcze kdo 
postępują zbrojenia ntorskie, systematy- 
cznie doprowadzone do skali 1914 roku, 
zwłaszcza w dziedzinie małych jednostek 
bojowych — torpedowców *] łodzi pod- 
wodnych. 

Wniosek logiczny: plany odwetowej 
wojny, prowadzonej wspólnie ze sprzy- 
mierzoną Moskwą, znajdują w Niemczech 
więcej i bardziej wpływowych zwolenni- 
ków, aniżeli projekt aljanstt z Francją, u- ` 
jetego w obcesowym stylu przez panów 
Mahrauna, Rechberga et consortes, 

AEE TE 
KINO Dom Ludowy 


ul. Przejazd 34. 
emma 
Dziś! Dziś! 


Złota... SŁOZĘŚCIE.. ba 


Wielki dramat 'salonowo-tyciowy, ot 
na tle zgangrenowanego tycia Paryża. — 
W roli głównej: 


NATALJA LISSIENKO 


— niezrównana partnerka Mozżuchina, — 


Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
ppszystkie Seaney, zak w sobotę, niedzielę 
i święta od UZ 2 do 3 po południu 
m. 30 ge. I m 20 gr. 

Jele i święta od godz. 3 
80 gr. Il m, 40 Gr.III m. gr. 30. 


emro 
Pamiętajcie o inwalidac 
wojennych! 


t 


Sr, 38 c 
Co dzień niesie? 
DZIŚ: Jana z Metty W. 


JUTRO: Apolonji P. M. 
Wschód słońca 706 
Zachód słońca 16 32. 
Wschód księż. 11.47, 
Zachód księż. 23.06. 
Długość dnia 10,30. 
Przybyło dnia 1,34 
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WIZYTA DYREKTORA DEP. MIN. SKAR 

BU W ŁODZI. è 


W dnin jutrzejszym przybywa z War- 
szawy dyrektor Departamentu Akcyz I 
Monopolów Państwowych do Łodzi celem 
przeprowadzenia rewizji w tutejszym 
Urzędzie Skarbowym Akcyz i Monoto- 
lów Państwowych oraz rewizyj w posz- 
czególnych urzędach okręgu łódzkiego. 


Odszkodowania dlab. żoł- 
nierzy armii St. Zjednocz. 


Wyjaśnienie Min. Spr. Zagra- 
nicznych. 


W sprawie odszkodowań, wypłacanych 
przez rząd Stanów Zjednoczonych rodzi- 
nom inwalidów i poległych b. żołnierzy ar 
śmji amerykańskiej w wojnie światowej M. 
S. Z. podaje do wiadomości, że uchwalony 
przez kongres Stanów Zjednoczonych pię- 
cioletni termin od daty Śmierci lub utraty 
zdolności zawodowej żołnierza, w prze- 
ciągu którego przysługiwało prawo ubie- 
gania się o odszkodowanie — został obec- 
tie przedłużony na dalsze 5 lat, t, j. do lat 
10-ciu od daty wypadku. Zainteresowani, 
którzy nie wykorzystali przysługującego 
jm prawa, mają możność dalszego starania 
© odszkodowanie. 


PRZEDSTAWICIELE „SOWPOLTOR- 
GU* W ŁODZI. 


W swoim czasie do Łodzi przybyli de- 
legaci „Sowpoltorgu* w charakterze nie- 
oficjalnym, celem zaznajomienia się z ce- 
nami na rynku łódzkim oraz celem zreali- 
zowania tranzakcyj handlowych, zawar- 
tych w roku ubiegłym. 

Przedstawiciele „Sowpoltorgu* po za- 
łatwieniu wszelkich formalności, dotyczą- 
cych zakupów u większych łódzkich hur- 
towników, w dniu jutrzejszym udadzą się 
do Warszawy, celem zalegalizowania tran 
zakcji w sowieckiem poselstwie. (u) 


kufy 
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Evan Harrington. 


katorgzowany przekład x angłelskiego 
Zoti Pontawskiel. 
(Ciąg dalszy). 4 

— Granie na nerwach — jest jedną z 
tych niewybaczalnych, drobnych uraz, 
które w naszych cywilizowanych krajach 
wywołują zemstę i dramaty, u narodów 
dzikich zrodzone z obrazy krwi. Miast 
oka za oko i zęba za ząb, żądamy nerwu 
za nerw. — Dotknęłaś mię we wrażliwe 
miejsce — to i ja cię dotknę! f 

Pannę Carrington zaniepokoiło i.ubodło 
dziwne wycofanie się pana Jerzego; nie 
ziała też nic zabawnego w jego ña- 
głej przemianie w lisa i ucieczce, miast 
zbliżenia się do jej osoby. Zauważyła też 
— a może teraz przyszło jej to na myśl 
— że gdy przypadkiem mówiono o panu 
Jerzym, hrabina patrzyła nienaturalnie. 
Być może, myśl tę poddała teraz jej roz- 
gorączkowana wyobraźnia. W każdym 
razie — hrabina zachowała się obraźliwie. 
Wydawała się też pannie Carrington zu- 
pełnie wulgarna i panna Carrington mimo- 
wolaie przypomniała sobie pewną rzecz, 
którą Ferdynand Laxley mówił, że słyszał 
z ust brata tej pani, kiedy ten był na- 
pompowany piwem. Niestety! tak to je- 
dno ziarno posiewit szaleństwa pęcznieje 
i wzrasta, by nas zagłuszyć! chociaż, jak 
ów kur z bajki Wschodniej, staramy: się 
wygrzebać wszystkie — za wyiątkiem 
tego jednego! 

Powóz mknął przez łąkę, eskortowany 
przez Andrzeja i lady Jocelyn; polowanie 
było widzialne: pan Jerzy o jakie czter- 
dzieści kroków na przedzie, Seymour do- 
pędzał go. Za nim Roza. 

— Kto jedzie obok Rozy? — spytała 
tady Jocelyn, podnosząc lornetkę. 

ój r Harrington — odpo- 


źle — rówiedziała lady 
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Akcja podwyżkowa w przemyśle włókienniczym w Łodzi i na prowincji. 


W dniu (5 O. m. nadąpić ma wymówienie dotychezasowej umowy. 


Związki włókniarzy zażądają prawdopodobnie 


podwyżki dotychczasowych płac. 


25 proc. 


W sobotę odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego Związku Przemy- 
słu Włókienniczego, w celu zajęcia osta- 
tecznie stanowiska w sprawie wymówie- 
nia obowiązującej umowy w przemyśle 
włókienniczym i wystąpienia z żądania- 
mi podwyższenia płac. 

Jako referent wystąpił poseł Szczer- 
kowski, którego zdaniem konjunktura w 
przemyśle jest dobra i dlatego postawił 
on formalny wniosek wymówienia z 
dniem 15 bieżącego miesiąca obowiązu- 
jącej umowy i wystąpienie z.żądaniem 
podniesienia płac, ponieważ drożyzna sta- 
le wzrasta, a zarobki maleją. 

Referat wywołał ożywioną dyskusję, 
podczas której między inrymi zabrał głos 
kierownik Związku i wskazał, że na wielu 
wiecach, odbytych po fabrykach, a mie- 
dzy inmemi w fabrykach firmy Scheibler 
i Grohman, Leonhardt, Efsert i innych 
robotnicy wypowiedzieli się za wystawie 
miem żądań, oświadczając, że żądania po- 
prą nawet strajkiem. 

Po dłuższej dyskusji komitet wyko- 
nawczy iednomyślnie przyjął wntosek po- 
sia Szczerkowskiego, mocą którego umo- 
wa zostanie wypowiedziana z dniem 15 
lutego r. b. 

W celu racjonalnego przeprowadzenia 
akcji zostanie zwołana konferencja mię- 
dzyzwiazkowa przy udziale wszystkich 
trzech związków robotniczych. pracowni- 
czych i majstrów fabrycznych. 

Na konierencji tej zostanie uchwalona 
wysokość żądanej podwyżki oraz nastąpi 
uzgodnienie tekstu pism związków zawo- 
dowych do związków przemysłowych. 

Wreszcie uchwalono zwołać zebranie 
delegatów i poborców bez różnicy przy- 
należności związkowej na dzień 16 b. m., 
celem omówienia taktyki wałki na wypa- 
dek odmownej odnowiedzi ze strony prze 
mysłowców. (b) 


W PABIANICACH, 

W dniu 6 lutego w sali Chrześc. Zw. 
Rob. Przem. Włókn., przy ul. Fabrycznej 
Nr. 2, odbyło się walne zebranie, na któ- 
rem po złożeniu sprawozdania zarządu i 


Jecelyn. — Może za bardzo po woiskowe- 
mu. Musiał w Anglji uczyć się konnej 
jazdy. 

— 0, Evan potrafi wszystko! — po- 
wiedział Andrzej z zapałem. — Ojciec je- 
go był doskonałym jeźdzcem i kształcił 
go w fechtunku, konnej jeździe i innych 
talentach. Drugiego takiego młodzieńca 
rie znajdzie pani, mylady... 

— Czy brat we wszystkiem jest do 
niego podobny? — spytała lady Jocelyn, 
nie przestając przypatrywać się polo- 
waniu. 

— Brat? on niema brata — powiedział 
Andrzej. 

Lady Jocelyn ciągnęła: — Mówię o 
obecnym baronecie. 

Zajęta była lornetka, więc nie za- 
uważyła łuny, która objęła szczere po- 
liczki Andrzeja, ani jego przerażonego 
wzroku utkwionego w spokojnych oczach 
hrabiny. Panna Carrington zauważyła 
to. Pan Andrzej ukrył twarz w cieniu 
dłoni, szepcąc: 

— O tak! Szwagier nie jest do niego 
podobny — ha! ha! 

Tu mały człowiek zatarł dłonie nie- 
świadomy pogardliwej litości, w spojrze- 
niu hrabiny za ten nędzny wykręt; igrat 
z niebezpieczeństwem; można się było 
obawiać, że duch sir Abrahama za- 
chrnurzy ten dzień, gdyż panna Carring- 
ton miała zamiar zabrać głos, kiedy lady 
Jocelyn krzyknęła: — Pudło! ktoś spadł! 

Firabina nie znała istotny „pudła“, mo- 
gła była jednak przysiąc, że jest w tem 
palec Opatrzności. 

— Akurat przed farmą starego Nata 
Hodges, na gruntach squire Coppinga! — 
zawołał. Andrzej, któremu niepowodzenie 
tego osobnika sprawiło nagłą ulgę! — 
Ocho, dobry Boże, mylady, ileż razy prze- 
skakiwaliśmy ze starym Tomem przez tę 
strugę! a kiedy pani była nie większa od 
małej panny Loring — pamięta pani stare- 
go Toma? wszyscy w swoim czasie by- 
liśmy szaleni! 

— Kto by to mógł być? — spytała la- 
dy Jocelyn, wpatrując sie w zrziiconego 


kasowego dokonano wyboru nowego za- 
rządu. 

Po wygłoszeniu referatu o syftiacji go 
spodarczej Państwa oraz o położeniu mas 
robotniczych uchwalono rezolucję treści 
następującej: 

„Zebrani robotnicy domagają się pod- 
wyżki dla robotników w przemyśle włó- 
kienniczym. 2) Zebrani domagają się 
przywrócenia zapomóg dla robotników se 
zonowych. 3) Zebramj robotnicy doma- 
gają się zniesienia podatku od lokali w 
myśl wniosku złożonego przez Klub 
Chrześc. Dem. 4) Zebrani wyrażają vo- 
tum ufności posłom i senatorom klubu 
Chrześc, Dem.*, 


STRAJK W ZGIERZU. 
Oddziały związków włókienniczych 


"w Zgierzu wystąpiły do przemysłowców 


z żądaniem uregulowania płac robotni- 
ków w myśl obowiązującego cennika w 
przemyśle włókienniczym. 

Wobec tego, iż wszelkie fnterwencje 
nie odnosiły rezultatu dotychczas, zwo- 
lano zebrania włókniarzy, na których u- + 
chwalono jednomyślnie z dniem wczo- 
rajszym przystąpić do ogólnego strajku. 

W myśl tej-uchwały w dnin wczoraj- 
szym 32 tkalnie włókiennicze w Zgłerzę 
stanęły. 


Ped ztym zianie tany mojich 


Prace przygotowawcze komitetu. w Łodzi. 


W dniu 5 lutego 1927 roku w sali po- 
siedzeń Magistratu odbyło się pierwsze 
posiedzenie komitetu Ściślejszego VI zja+ 
zdu lekarzy i działaczy sanitarnych mej- 
skich, który ma odbyć się: w Łodzi w 
dniach 24 i 25 kwietnia r. b. 

W posiedzeniu wzięli udział pp. pre- 
zydent M, Cynarski — prezes komitetu, 
dr. S. Sterlinz—wiceprezes, dr. E, Mittel- 
staedt i dr. A. Starzyński—sekretarze, 0- 
raz dr. S. Gutentag, ławnik A. Joel, inż. 
J. Rodewald, naczelnik Z. Rosset, red. M. 
"Tarłowski, dyr. J. Wolczyński i kier. W. 
Drymer. 

Na wniosek p. prezydenta M. Cynar- 
skiego — postanowiono, ze względu na 
ogrom prac, jakich wymaga przygotowa- 
nie zjazdu, utworzyć stanowisko jeszcze 
jednego sekretarza, które zgodził się ob- 
jąć dr. Mittelstaedf, zrzekając się zara- 
zem godności wice-prezesa. 

-, „Następnie na wniosek prezydenta po- 
dzidlono prace komitetu na 3 komisje, w 
skład których weszli: 

„_ Do komisji naukowej (ocena į klasyfi- 
kowanie nadsyłanych referatów i korefe- 
ratów, zapraszanie referentów, kontakt z 


zaimteresowanemi instytucjami į prasą I 
t p.) — dr. Gutentag, inż, Rodewald, dr. 
Skalski, inż. Skrzywan, dr. Starzyński í 
dr. Sterling. Do komisji tej postanowiono 
nadto zaprosić lekarzy—członków Rady 
Miejskiej, inspektora pracy inż. Wojtkieg 
wiczą, Stow. Techników, Stow. Inżynie- 
rów Kotfowych oraz specjalistów w spra 
wach, które będą omawiane na zjeździe. 

Do komisji mieszkaniowo-gospodar* 
czej (pomieszczenia dla uczestników zja- 
zdu ulgi kolejowe, sprawy finansowe zja- 
zdu į t. p.) — prezydent M. Cynarski, ła- 
wnik Joel, nacz. Kempner, dr. Mittelstaedt 
nacz. Rosset j dyr. Zalewski, 

Do komisji zwiedzania miasta (organi- 
zowanie zwiedzania wzorowo pod wzglę 
dem higienicznym prowadzonych fabryk 
sar itarnych urządzeń miejskich, robót ka 
nalizacyjnych, zapewnienie środków ko- 
minikacyjnych i t. d.) — ławnik Joel, inż. 
Wegner i dyr. Wolczyński, 4 

W dalszym ciągu obrad ustalono głó- 
wne wytyczne regulaminu obrad zjazdu, 
którego szczegółowe ułożenie powierzo 
no komisji naukowe 


jeźdźca. — Obawiam się, 
Ferdynand! 

Wjechali na wzgórze, z którego otwie- 
rał się widok na całą równinę, 

— Spodziewam się, że mój brat użyje 
dzisiaj konnej jazdy — westchnęła brabi- 
na. — Będzie to ostatnia jego rozrywka 
na długi, długi czas! 

Spostrzegła, że schwytanie pana 
Uploita jest rzeczą nieuniknioną i serce w. 
niej zamarło, była bowiem przekonaną, 
że ją pozna, a w tei chwili właśnie nie 
ufala swoim siłom. Marzyła o ucieczce. 

— Przecież pani niema zamiaru nas 
opuścić? — powiedziała lady Jocelyn. — 
Droga hrabino! co przyszły poseł pocznie 
bez pani?! Obiecała nam pani zostać do 
końca wyborów! 

— Dzięki za pani bezgraniczną łaska* 

wą uprzejmość, lady Jocelyn — szepnęła 
hrabina. — Ale mój mąż — hrabia... 
— Pani szafuje swoją łaską! — mó- 
wiła lady. — Ale jeżeli hrabia nie może 
przyjechać —pani wolno chyba rozporzą- 
dzać sobą! 

— Jest pani niezwykle uprzejma! — 
odrzekła hrabina. 

— Andrzeja i jego żony nie śmiałabym 
rozdzielać dłużej niż na tydzień — mówiła 
lady Jocelyn. — To prawdziwie angielski 
małżonek! Pani, moja żona — oto jego 
niezbita wymówka, 

— Tak! — odpowiedział Andrzej we- 
soło. — Nie lubię rozdziału między mężem 
i żoną, przyznaję się! 

Hrabina nie śmfala wymawiać się dłu- 
żej mężem, hrabią. Słyszała, jak szepnię- 
to, że brak jej uczuć obywatelskich. 
Przecież pani poddała Melville'owi 
myśl o Fallowfield, prawda? — spytała 
lady Jocelyn. 

— Ależ ja tylko napomknęłam o tem 
— uśmiechnęła się hrabina. 

— W takim razie musi pani koniecznie 
zostać, dopóki przez to nie przebrniemy 
— powiedziała lady Jocelyn. Gdzież są 
teraz myśliwi? Pewnie lecą na łeb na 
szyję do karkołomnej przeszkody. Tam 
go złapią. Jerzy będzie miał Pietra. 

, 


że to biedny 


— Będzie miał co? 

Pytała hrabiny, pragnąc dowiedzieć 
się nazwy drugiej broni, którą Opatrzność 
pokonywała pana Jerzego Uplofta. 

— Pietra — odpowiedziała szybko la- 
dy i rzuciwszy furmanowi, dokąd ma 
jechać, pokłusowała z Andrzejem, mó- 
wiąc: — Obawiam się, że hrabina zarzuci 
nam trywialność, 

Andrzej uważał za słuszne zaprzeczyć 
jej z całą powagą. 

— Ten młody człowiek, jej brat, jest 
doskonale wychowany — powiedziała la- 
dy i Andrzej z przyjemnością pochwalił 
Evana. 

Lady Jocelyn w czasach gdy była 
smukłejszą, doskonałą amazonką, słusznie 
oceniła odwagę pana Jerzego. Został 
schwytany przez Evana i Harry, przed 
samą przeszkodą, w chwili, gdy kiwał 
głową, czy ją brać: wielu z tych, którzy- 
by patrzyli na tę przeszkodę miałoby pra- 
wo sądzić, że mądrość nawiedziła głowę, 
która długo wahała się przed decyzją: 
przeszkodę tworzyły bowiem słupy i belki 
oraz podwójny rów. 

Seymour Jocelyn, pani Evremonde, 
Drummond, Jenny Graine i William Har- 
vey podjechali z panem Jerzym na spotka- 
nie powozu. Jeniec został z całą pompą 
uwolniony. 

— Ależ, gdzie kita? — spytała -lady - 
Jocelyn, śmiejąc się i przedstawiając go 
hrabinie, która spuściła głowę, a przy tej 
sposobności również i woalkę. 

— O, zostawili mi ją na drugi raz! — 
powiedział pan Jerzy, kłaniając się 
uprzejmie, 

— Będziecie ścigali się znowu? — 
panna Carrington surowo zadała to pyta- 
nie; pan Jerzy zaprotestował. 

— Broń go, Luizo — powiedziała lady 
Jocelyn. 

— Patrzcie-no! co się stało tej bie 
nej Dorocie?! 

Dorota zbliżała się do nich powoli 
przez zieloną równinę i wśród łkań wy- 
jaśniła powód swego zmartwienia. 


KC. d. n.) 
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Nierozwiązana zagadka tajemniczego zgonu. 


Proces o ojtobójstwo przed Sadem Okręgowym w Lodi. 


Rzekomy sprawca zabójstwa został uniewinniony. 


Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi pod 
przewodnictweni sędziego llliniczą rozpa 


trywał sprawę 41-letniego Augusta Jege- . 


ra, zamięszkałego we wsi Ksawerów, gm. 
Widzew, pow. laskiego, oskarżonego o oj- 
cobójstwo. 

__ Dnia 15-go sierpnia 1926 roku o zodzi- 
nie 4-ej po południu przyszedł do zięcia 


+ swojego Juliusza Makera, zamieszkałego 


we wsi Ksawerów, teść August Jeger, 
skarżąc się, iż czuje się ogromnie słabym 
po wypic mleka, które rano podał mu 
jego sym August. Ponieważ chory począł 
wymiotować i czuł się coraz bardziej o= 
słabionym, posłdno na skutek jego prośby 
po doktora Aerbacha. Chory oświadczył 
doktorowi, iż został otruty arszenikiem, 
Doktór narazie nie stwierdził u chorego 
żadnych objawów zatrucia, tylko skonsta 
tował zaburzenia żołądkowe, bardzo czę* 
ste u ludzi w starszym wieku, nie prze- 
strzegających diety i z tego tęż powodu 
mie zastosował środków zaradczych. Po- 
nieważ chory nadal wymfotował rodzi- 
na ponownie posłała po doktora Szenke- 
ra, któremu chory wyjaśnił, iż jest zatru- 
ty. Oględziny wydzielin miały kolor zie- 
lonkawy, wobec czego doktorowi wydar. 
wało się, iż chory wymiotuje żółcią. Ob- 
jawy te wskazywały na to, jakoby pocho 
dziły od zatrucia owocami. Obecną w cza 
sie badania lekarskiego Berta Cobel za- 
pytała doktora, czyby nie należało wy- 
miotów chorego posłać do analizy do Pań 
stwowego Urzędu Badania Żywności. Dr. 
Szenker propozycję tę zaaprobował i te- 
goż jeszcze dnia wymioty chorego zostały 
przesłane do analizy. | 

Po upływie dwóch dni August Jeger 
zmarł, Analiza wymiotów zarządzona w 
Państwowym Zakładzie Badania Żywno- 
ści wykazała istnienie w niej arszeniku, 
na podstawie czego w dniu 24 września za 
rządzono ekśliumację zwłok. Ponieważ 
zachodziło podejrzenie co do otrucfa, dla 
tego na żądanie policja przesłała do Pań 
stwowego Zakł, Bad. Żywn, wnętrzności 
zmarłego Jegera i trochę ziemi wziętej z 
pod trumny. Po zbadaniu wnętrzności 
zmarłego okazało się, że zawierały one 
znaczną ilość arszeniku. 

Na rozprawie sądowej podsądny w o- 
sobie syna zmarłego nie przyznał się do 
popełnienia zbrodni otrucia, wyjaśniając, 
Że w dniu 15 sierpnia ojcu swemu Augu- 
stowi! mleka nie dawał, tylko widział, iż 


ojciec Jego rano sam ugotował sobie mle- 
ko, które podała mu-córka podsądnego. 
W dalszym ciągu swych zeznań oskarżo- 
ny wyjaśnił, iż krytycznego dnia ojciec 
jego spożył obiad z całą rodziną, poczem 
poszedł do swego mieszkania, gdzie spał 
do godziny 2-ei po południu, Gdy obudził 
się, powiedział rodzinie, iż czuje się cho- 
rym j że zamierza odwiedzić córkę swą, 
zamężną Hakerową. O godzinie 6 po poł. 
do podsądnego przybyły jego zamężne sio 
stry Karolina Behm | Anna Haker i powia 
domiły go, że ojciec czuje się źle i prosi o 
dóktora, 

Dzieci podsądnego wyjaśnity, iż ojciec 
ich rano dnia 15 sierpnia ugotował mleko 
i dał je dziadkowi do spożycia. 

Córki zamężne zmarłego zeznały, iż 
ojciec ich przed śmiercią oświadc: im, 
iż jest otruty i że po wypiciu mleka, które 
podał mu syn Au$ust, poczuł silne boleści. 


W dalszym ciągu złożonych zeznań, 
świadek Berta Cobel podkreśliła, iż wiado 
mem jej jest, iż podsądny chciał wymóc 
na ojcu swym Auguście pozwolenie na 
sprzedanie gospodarki i na tem tle powsta 
wały między nim a ojcem ustawiczne 
sprzeczki. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator Maudecki, doma* 
gając się dla pódsądnego surowego wy=~ 
miaru kary, podkreślając, iż oskarżony 
źle obchodził się z ojcem, wreszcie podał 
mu do wypicia szklankę mleka z zawar- 
tością arszeniku. 

Obrońca podsądnego prosił o uniewin- 
nienie klijenta, gdyż wina udowodnioną 
mu nie została, 

Po 3-godzinnych naradach, Sąd wy- 
dał wyrok uniewinniający Augusta -Jege- 
ra od zarzutu ofrucją ojca. (r) 
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Walka z tyfusem brzusznym w Łodzi. 


Statystyka szczepień ochronnych. 


Podjęta przez oddział sanitarny przy 
Wydziale Zdrowotności Publicznej z ini- 
cjatywy inspektora sanitarnego dr. A. 
Starzyńskiego walka z tyfusem brzusz- 
nym zapomocą pigułek d-ra Besredki — 
w ciągu 1926 roku na terenie m. Łodzł 
przedstawiała się następująco: 

Masowychi szczepień w domach doko 
nano tt 14,250 osób, szczepień ochronnych 
wśród otoczenia chorych dokonano u 
2.017 osób, ogółem w 1926 roku zaszcze- 
piono 16.267 osób, 

Od rozpoczęcia powyższej akcji, t. |. 
od października 1923 r. do dnia 1 stycz- 
nia r. b. ogółem zaszczepiono w Łodzi 
59,463 osoby, t. i. więcej aniżeli 10% mie 
szkańców Łodzi otrzymało szczepienia 
ochronne. 


Wedlug danych cyfrowych, posiada- 


nych przez oddział sanitarny stwierdzono 
iż wśród osób, które chorowały na tyfus 
brzuszny, przypadał 1 chory na 65 hie- 
szczepionych, zaś wśród szczepionych 1 
«a 680 osób. 

Pozatem stwierdzono, że czas trwania 
tyfus u. szczepionych znacznie się skra- 
ca, mianowicie u osób, które zachorowały 
po upływie 1 do 3 miesięcy po szczepieniu 
tyfus trwał przeciętnie 30 dni_ (zamiast, 
jak normalnie — 6 tygodni), od 3 do 6 mie 
slęcy po szczepieniu — 36 dei, od 6 do 12 
KAY — 20 dni, a powyżej roku 22,5 

ni, 

Z powyższego więc wynika, że najkró 
cej chorują ci, którzy zastosowali szcze- 
pienia ochronne od 6 do 12 miesięcy przed 


zachorowaniem. 
——:0: 


0 emigrację do Peru. 


Wbrew fałszywym informacjom nie- 
których towarzystw emigracyjnych, że e- 
migranci przybywający do Peru pozba- 
wieni są wszelkiej opieki i pomocy, dowia 
dujemy się na zasadzie oryginalnego cyr- 
kularza Nr. 2 Peruwjańskiego *'Minister- 


stwa Rozwoju | Komisarjatu Generalnego 
dla spraw immigracji w Limie z 16/VIII 
ub. roku, że komisarjat ten ma za zadanie 
opiekę nad każdym emigrantem {í posiada 
na ten cel specjalny hotel, gdzie każdy e- 
migrant przez 8 dni od daty przybycia 


Sr, 38 


Z POL. TOW. FARMACEUTYCZNEGO 


Dnia 9 b. m. o godz. 6 wieczorem od- 
będzie się w lokalu P, Powsz. Towarzy: 
stwa Farmaceutycznego (ul. Główna 50) 
posiedzenie sekcji nauko"'ei. Mag. "ur- . 
czyński wygłosi referat na temat: „Dzia- 
łanie leków na organizm“. Goście mile wi- 
dziani. 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżurują następu- 
jące apteki: M. Lipiec (Piotrkowska 193), 
E. Müller ((Piotrkowska 46), W. Grosz- 
kowski (Konstantynowska 15), K. Gaert- 
ner (Cegielniana 64), H. Niewiarowski (A- 
leksandrowska 37), S. Jankielewicz (Starv 
Rynek 9, 


ZJAZD GAZOWNIKÓW I WODOCJIĄ- 
GOWCÓW. 


W dn, 10, 11 I 12 maja odbędzie się w 
Toruniu TX zjazd gazowników i wodocią= 
gowców polskich. 

Zgłoszenia na odczyty przyjmuje zrze- 
szenie gazowników w Warszawie, Kredy- 
towa 3, najpóźniej do 15 kwietnia, przy- 
czem obowiązuje prelegenta nadsyłanie 
równocześnie tekstu w celu zapewnienia 
sobie ogłoszenia go w Przeglądzie. Niena- 
desłanie tekstu przed zjazdem uprawni ko 
mitet zjazdowy do niedopuszczenia wy- 
głoszenia prelekcji. 

Na zjazd wyjeżdżają z Łodzi przedsta- 
wciele gazowni miejskiej. (b) 


DZIAŁALNOŚĆ SEKCJI DO WALKI 
Z JAGLICA. 


W. czasie od 15-g0 do 31-go stycznia 
r. b. Sekcja do Walki z Jaglicą przy Wy- 
dziale Zdrowotności Publicznej Magistra- 
tu m. Łodz! zbadała 177 osób, z czego roz 
poznano i leczono jaglicę w 71 wypad- 
kach, w tem świeżych zachorowań 7. 


EESE DYSZE POOLE ECO 


do Callao otrzymuje mieszkanie ł pełne 
utrzymanie bezpłatnie. Rząd Peruwiań- 
ski udzielił Państwu Polskiemu (nie zaś 
prywatnemu towarzystwn) -specjalne kon 
cesje dla emigrantów polskich pragnących — 
osiedlić się na roli ï stworzyć jednolitą 
polską kolonię z katolickim księdzem pol 
skim oraz lekarzem-Polakiem, ewent, tak. 
że z polską szkołą. Rząd peruwłański sub 
wencjonuje narazie tytułem próby 600 o- 
sób (150 rodzin po 4 osoby) przez prze- 
ciąg miesięcy od lutego do lipca 1927 r. 
O ile w tym czasie osadnicy-rolnfcy ze 
specjalnych przywilejów, jakie im są da- - 
ne, nie skorzystają, przywileje te zostaną 
cofnięte i osadnicy rolni będą mogli wy- 
jeżdżać tylko na zasadzie ogólnych praw. 
stosowanych do obywateli włoskich, nie- - 
młeckich i czeskich. l 
e: 
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„Uśmiech losu” 


'komedła w 4-ch aktach Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego. 

Wrażliwa, niezwykle czułą í subfelaą 
jest dusza Perzyńskiego, wrażliwą na 
ludzką niedolę, krzywdę i ból, które opa- 
nowały świat. Patrzy Perzyński na ży- 
cie trzeźwo, widzi je takiem, jakiem ono 
jest w istocie i spostrzega, że wszystko, 
całe jestestwo człowieka jest uzależnione 
od straszliwego fatum, które nie wybiera 
między dobrem a złem, między prawdzi- 
wą wartością a podłością, a tylko z nie- 
przeparta siłą, z jakąś demoniczną potęgą 
lapie ofiary í dusi i niszczy i pcha do zgu- 
by najszlachetniejsze nieraz jednostki: A 
w tem wszystk. kryje się jakaś bezlitosna 
tronja, boś przecież najczęśc. się zdarza,że 
ofiarami tego przeokrutnego fatum nie są 
jednostki silne prawdziwie, które potra- 

yby z całą bezwzględnością przeciw- 
się losowi, ale, że właśnie najwię- 
ciosy zadaje Los tym, którzy na to 
imniej zasługują, którzy i życiem swo- 
jem i pojęciami etycznemi są wyżsi pomad 
innych, a jedynie może sił im brak na tę 
szaloną, nierówną walkę. Stąd pochodzi, 
że cały świat jest właściwie przewrócony 
„do góry nogami”, że całe życie ludzkie 
jest właściwie jedną wielką komedją i to 
komedją, zaprawioną humorem, pelnym 
uajzjadliwszej irónit i sarkazmu. — Bo, 
ie śmiać się wypada, że przeróżne 
sieją naokół zniszczone fizycz- 


MIEJSI 


„aszantk 


ne { moralne, czyż nie śmiać się wypada z 
przeróżnego rodzaju Topolskich, którzy 
nagle pod wpływem powabu złota zapo- 
minają o głoszonych wczoraj jeszcze za- 


„mal zostaje poza nawias 


sadach? Ileż takich „Aszantek”, ileż ta- 
kich Topolskich mamy naokót? Perzyń- 
ski to widzi i ogarnia go śmiech pusty, 
który. przenika swoją głębią do najdal- 
szych tajników duszy ludzkiej, Śmiejemy 
się i z „Aszantki” i z „Lekkomyślnej sio- 
stry“ | ze „Szczęścia Frania"... Tak, — 
śmiech Perzyńskiego jest prawdziwy, tem 
tylko różni się od zwykłego, codziennego, 
że jest... okrutny, okrutny swym sarkaz- 
mem, ironią. 

I dlatego słusznie utwory swoje naz- 
wał autor „komedjami”*. To prawdziwe 
komedie... hidzkie. i 

Taką jest j „Uśmiech tosu“. 

Zrodzito „Uśmiech losu“ to samo, co je 
go poprzedniczki, spojrzenie prawdzie 
życia w oczy. I znowu, tak, jak dawniej, 
przekonał się, że Los kpi sobłe bezlitośnie 
z wszystkiego, że wszystko na opak się 
dzieje na świecie, zwłaszcza obecnie, gdy 
burza wojenna przeszła nad światem. W 
niwecz zaczynają się obracać panujące 
dotąd zasady etyczne, moralne; do głosu 
dochodzą ci, którzy oddali swe shużby ciel 
cowi złotemu, uznali go za swoje bóstwo. 
Wartość duchowa, godność ludzka — mi- 
szą ustąpić miejsca złotemu bałwanowi. 
A ponieważ przedstawicielką pierwszej 
jest inteligencja, więc ona wytrącona nie- 
„dzisiejszego“ 
społeczeństwa, 

Wszystkie jej ideały, cele, dążności, 
zasady i przekonania muszą upaść pod 
brutalnym ciosem wyznawców i czcicieli 
molocha. Maci się w głowie od tej strasz- 
liwei rzeczywistości... 

Perzyński z rieublaganą siłą na ży- 
wym przykładzie to udowadnia. 

Oto — Witold Siewski, rokujący nieg- 
dyś najlepsze nadzieje, człowiek, obdarzo- 
ny niezwykłemii zdolnościami, po napisa- 
niu rozprawy z zakresu etyki społecznej 


otrzymuje dyplom doktora filozofii. Życie 
stoi przed nim otworem. Staje się zna- 
nym i cenionym. Ale przychodzi wojna, 
a z nią zmiana stosunków, zapatrywań, 
zasad, ideji. Doktorat filozofji — to za 
mało aby żyć.. Siewski nie umie dostoso- 
wać się do nowych warunków, nie czuje 
w soble siły do walki i nie mając możno- 
ści zarobku wpada w ostatnią najskraj- 
aiejszą nędzę. Głód i brud — stają się je- 
go towarzyszami, a szczytem marzeń, to 
całe, nieprzepuszczające wody buty. Stra- 
cit wszystko, prócz poczucia godności 
człowieka, I — o ironio bolesna! — fo go 
przejmuje największym bólem; to staje się 
bowiem przeszkodą w jego życiu! Traci 
bezsenne noce na walce w celu pokonania 
w sobie tego poczucia dumy własnej, ale 
długi czas napróżno. Wpojone pracą dtu- 
goletnią, nauką, głębokiemi studjami ety- 
cznemi, zbyt silnie jest ono w nim zako- 
rzenione i, choć wie, że to może wyrwało- 
by go z nędzy, sam tego dokonać nie po- 
trafi. I wśród tej walki bolesnej, gdy 
stoczył się aa samo dno przepaści, zabłą- 
kawszy się przypadkiem do ogródka ka- 
wiarni, spotyka tam dawnego kolegę swe- 
go, Kozłowskiego. Ten inną drogę życia 
obrał. Zasady etyczne, poczucie godności 
własnej — to dla Kozłowskiego uczucia 
obce zupelnie. Siła brutalna, służba ciel- 
cowi złotem — ofto jego ideały. Lepiej na 
mich wyszedł; zdobył ogromny majątek, 
mniejsza z tem. w jaki sposób, i teraz z 
politowaniem patrzy na swojego kolegę, 
doktora, i z politowaniem wysłuchuje jego 
spowiedzi. Ale. gdy Siewski wyznaje, że 
za cenę wydobycia sie z nedzy gotów jest 
nawet zbrodnie popełnić, Kozłowski, jed- 
nostka moralnie bezwartościowa, posta- 
nawia moment te wykorzystać, Podsu- 
wa Siewskiemu myśl złożenia fałszywej 
przysięgi w swoim procesie rozwodowym 


a w zamian obiecuje mu utrzymanie, u- 
branie i... buty. Los się po raz pierwszy 
uśmiechnął Siewskiemu. Nie bez pewne- - 
go wahania przyjmuje propozycję Kozło- 
wskiego, Wydobył się z nędzy materjal- 
nej, ale wpadł w nędzę moralną. Zrozu- 
miał to po poznaniu p. Ireny, żony Kozło- 
wskiego, kobiety subtelnej, wrażliwej, u- 
czttciowej: zrozumiał, jak straszną wyrzą- 
dził jej krzywdę. Powstaje w duszy no- 
wa wałka. Świadomość własnego upad- 
ku moralnego, krzywda, wyrządzona ko- 
biecie, a równocześnie niemożność wydo- 
bycia się z matni, w którą się sam zaplą- 
tat — są powodem bólu nieznośnego, zma- 
gań ogromnych, bolesnych. Walka ta, 
tem tragiczniejsza, że wszakżeż sam, nie- , 
dawno jeszcze tak pragnął wyzbycia się 
godności ludzkiej! To też gdy w dancin- 
gu, dokąd znowu się zabłąkał, spotkał Ko 
złowskiego wraz z jego towarz. Heleną 
Łośnicką, sprawczynłią krzywdy p. Ireny, 
korzystając z awantury, wywołanej przez 
młodego Czubińskiego, kochającego i wie- 
rzącego Helenfe, nie waha się wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w stronę Ko- 
złowskiego, pomścić swoją krzywdę. 
Pierwszy uśmiech losu okazał się: dla 
Siewskiego zwodniczym, Wyszedłszy z 
więzienia, gdzie czuł się naprawdę wol- 
nym i pewnym, gdzie miał pełnię praw, bo 
wszakżeż na skargę jego za niepodanie 0- 
biadu, mógłby był wylecieć sam p. mini- 
ster sprawiedliwości, wniesionoby inter- 
pelacię w Sejmie i sprawa byłaby aapra- 
wdę głośno — Siewski znalazł się znowu 
w położeniu ciężkiem. Ale prawdziwie 
serdeczna opieka życzliwych mu Czuliń- | 
skich jest mu osłodą. Raz jeszcze los się 
do niego uśmiechnie. Oto otrzymuje ren- 
towną posadę. A równocześnie zjawia się 
u niego p. Irena. Nieszczęśliwa ona obec- | 
„Gie stokroć więcej. Kozłowski, nie otrzy, , 
j 


[R_POPULARNY, 


-- „pań wesolo niedźwiedziem” 


wodewil w 3 aktach ze śplewami i tańca- 
mi Konstantego Krumłowskiego, 


Wiele łat już upłynęło, gdy wodewil 
Krumłowskiego, a zwłaszcza jego nieza- 
pomniana, a tak bardzo z Krakowem zwią 
zana „Królowa Przedmieścia”, bawiły 
swoim humorem wszystkich — młodych 
i starych, inteligencję i pół-inteligencję a 
wszystkie przedstawienia grane były przy 
wysprzedaniej do ostatniego miejsca wido- 
wni. I dzisiaj, choć to już dawno od Ich 

mia, bawią tak samo, jak dawniej, 
a jeśli tak, fo mają one zapewne coś, co 
stanowi o ich wartości. Tem „czemś”, to 
ich duży, prawdziwy humor, wesołość i 
ton serdeczny, swojski. To właśnie są 
sztuki — wymarzone dla popularnej sce- 


my. 

Wodewil „Pod wesołym miedźwie- 
dziem" posiada wszystkie te zalety, Zna- 
cznie wprawdzie słabszy od „Królowej 

rzędmieścia* — razi dziś już może bra- 
kiem aktualności, Minęły już bowiem 
czasy, w których lekki flircik panny z to- 
"warzystwa z góralem zakopiańskim, ja- 
kimś młodym, przystojnym przewodni- 
kiem tatrzańskim był modnym, ale — mi- 
nio wszystko — nawet i dzisiaj ódtworze- 
nie tych czasów jest mitem i sympatycz- 
nem. A one to właśnie są przedmiotem 
granego obecnie wodewilu. 

Oto przystojny, młody Jędrek Roj — 
przewodnik tatrzański, zyskał sympatię 
rzystojnej panny Ireny, która też chęt- 
nie w è jego przebywa. Ale 
powstają plotki, robi się sensacja, kończą- 

«ca się właściwie na niczem. w 
szklance wody. Irena wraca do swojego 
narzeczonego, Romana, Jędrek do Hanki. 
Ot — i tyle. Ale całość, urozmaicona 
śpiewami, tańcami, kupletami, jest miła, a 
= Ghętnie czas w teatrze spę* 


„Pod wesołym niedźwiedziem" graną 
była z werwą i humorem. Qłówną rolę" 
Uędrka - przewodnika odegrał p. Urbań- 
ski z dużą fantazją 1 animúszem. Godaą 
kompanionką jego była p. Brandtówna w 
roli Hanki góralki, a jej rywalką ową 
miejską panną Ireną, p. Niemirzanka, Re- 
szta ról spoczywała w rękach p. Bielec- 
kiego (doskonały właściciel pensjonatu, 
Dymalski), p. Bronowskiej, (Doreni, $pie* 
waczka kabaretowa), Skorasińskiego (Ro- 
man), Puchalskiego (pyszny typ jako rad- 
ča Kletkowski), Rakowskiego (Kikiewicz), 
Grewicza (dr. Letajnisz) i Gałęckiego (ty- 
powy woźny sądowy). Chóry i tańce do- 
bre, muzyka'miła j zgrana, choć nieza wsze 
dostosowana do natury górali i okolic Za- 
kopanego. 

Całość sympatyczna, ło też wypełnio- 
na widownia oklaskami dziękowała arty- 
stom za wykonanie sztuki K. Oż. 


8_ lutego 1927 roki. 


zmarłego nagle w 17 wiośnie życia 


Ucznia kl, 6-tej Gimn. Państwowego w 
Państw. Gimn. im Kopernika w Łodzi, 
Na nabożeństwo to zapraszają 


W dniu 7 lutego 1927 roku po dł 
czyła życie 


Wyprowadzenie szczątek naszej 
tarza Katolickiego, 


i Uprasza się o nlesktadanie wizyt kondolencyjny: 


ER ŁÓDZKI”. — Wtorek, 


W dniu 9 lutego r, b. t je w środę w kościele Św. Józefa w Łodzi 
o godzinie 9-ej rano odprawiona zostanie Msza Święta za spokój duszy | 


Antoniego Roszkowskiego 


Prefekt, uczniowie i koledzy 
z Państw. Gimn. im. Kopernika w Łodzi. | 


atp 
Z Bruzdów NATALJA PILARSKA 


lutego o godz. 12 w południe z kaplicy przedpogrzebowej Starego Cmen- 


Białymstoku, a byłego wychowanka 


ugich i ciężkich cierpieniach zakoń- 


najdroższej nastąpi w środę, dnia 9 


y Zrozpaczona Rodzina. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią pò- 
sługę drogim nam zwłokom 


Stefana Łę 


składa serdeczne po 


czyckiego 


Rodzina. 


W sprawie ubezpieczeń od ognia. 


Nowe zarządzenia Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych. 


Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wza- 
jemnych komunikuje, że wprowadzono 
obecnie szereg zarządzeń, zmierzających 


mawszy rozwodu, pestjae żonę, odma- 
wiając jej najprymitywniejszych potrzeb. 
poniewierając jej godność. [rena Szuka u- 
kojenia. u Siewskiego, którego jednego 
zdolną byłaby pokochać. A Siewski? Je- 
go porachunki z Kozłowskim nieskończo: 
ne jeszcze. IPodejmie raz jeszcze z nim 
walkę już nietylko o siebie f swoją god- 
ność, ale i w imię sponiewieranej przez 
niego godności kobiety. Czy w walce tej 
zwycięży? Czy będzie szczęśliwym? 
Czy może to będzie znów jedynie tylko 
„uśmiech losu", przemijający, jak sen? 

Pod wrażeńiem tego pytania zostawia 
nas Perzyński, A wraz z nim powstaje ca- 
ty szereg pytań innych, związanych, a ra- 
czej wypływających z niego. Dlaczego 
Los tak brutalnie z ludźmi się obchodzi? 
Dlaczego sprzyja clamstwu spanoszone- 
mu í podłości, dlaczego wykoleja najszla- 
chetniejsze jednostki? Zachodzi pytanie, 
czy ludzie w rodzaju Siewskich zasługują 
na szacunek, litość, czy wzgardę? Czy 
gardzić należy człowiekiem, którego Nę- 
dza i Głód į Brud opanowały? Czy mo- 
żna rzucać kamieniem potępienia w ich 
stronę, czy można wydąć wyrok na pod- 
stawie dociekań teoretycznych? Oto za- 
gadnienia, które rzuca Perzyński. Sam na 
nie odpowiedzi nie daje, ale zmusza do 
reileksyj. Na świecie jest źle, los szydzi 
życia. Trzeba jednak mieć 
odwagę spojrzeć prawdzie w oczy, a mo- 
że wtedy zmajdzie się siłę do walki z 
panoszącem chamstwem | może nastąpi 
wreszcie czas gdy życie przestanie być 
komedją a człowiek prawy į szlachetny o 
wyrobionych zasadach etycznych maneki- 
net, który cieszyć się będzie już nawet 
wtedy, gdy zobaczy chociażby złudy pe- 
len „uśmiech losu“, 

Głęboko sięga w psychę ludzką ko- 


ma 


media Perzyńskiego. To też oddanie jej 
na scenie jest rzeczą aiezmiernie trudną. 
Rola Siewskiefo wymaga prawdziwej zna 
jomości duszy. Tylko prawdziwy artysta 
może się jej podjąć i należycie z trudnego 
zadania się wywiązać. P. Szpakiewicz 
pokazał, że to potrafi. Odtworzył dosko- 
nale postać człowieka, co stał się igrasz- 
ką losu. Zmagania się wewnętrzne, ową 
tragiczną początkowo walkę o wyzbycie 
się poczucia godności ludzkiej, a potem 
walkę z sumieniem własnem — oddał p. 
Szpakiewicz z dużą mocą į prawdą. 

Kontrastową rolę Kozłowskiego, do- 
robkiewicza f brutala odegrał p. Janowski 
ze zrozumienie, Role kobiece kreowa- 
ły pp. Gzylewska, Fiorecka i Dunajewska. 
Pierwsza jako nieszczęśliwa Irena Kozło- 
wska miała wiele wdzięku i subtelności; 
p. Horecka oddała zupełnie poprawnie i z 
dużą prawdą rolę Łośnickiej, wyrafino- 
wanej, obhidnej kobiety, polującej na ma- 
iątek Kozłowskiego; doskonałą była p. 
Dunajewska w roli krawcowej Czulińskiej. 
Drobniejsze role spoczywały w rękach 
pp. Grolickiego (wuj Ireny) i Fabisiaka 
(młody Czuliński). 

Całość robiła wrażenie, że Dyrekcja z 
całą piećzołowiłością przystąpiła do wy- 
stawienia tej sztuki. Świadczy o tem i 
gra artystów i strona dekoracyjna, której 
należy się zaszczytna wzmianka; zwła- 
szcza salą daqcingowa była przedstawio- 
na z dużą pomysłowością. z 

Wiele pracy włożono w wystawienie 
sztuki Perzyńskiego. Ale nie poszła na 
marne, bo „Uśmiech losu“ jest jedną z 
tych sztuk, które ze względu na swoją 
głęboką prawdę nigdy nie stracą na swej 
wartości. 


Kazimierz Ożóg. 


do zapewnienia ludności maksymalnych 
korzyści z przymusowego ubezpieczenia 
budowli od ognia. 

Normy szacunkowe na terytorjum b. 
Kongresówki, a więc i sumy ubezpiecze- 
nia powiększono o 33, do 50% i normy 
te stanowić będą już około 70% rzeczy- 
wistych kosztów odbudowy, przyczem u- 
bezpieczonym pozostaje jednak możność 
indywidualnego podwyższenia sumy osza 
cowania | ubezpieczenia aż do rzeczywi- 
stych kosztów odbudowy. 

Obniżenie opłat ubezpieczeniowych 
polega na zmniejszeniu składek za ubez- 
pieczenia wiejskie w b. zaborze rosyjskim 
o 20%, a na terenfe b. zaboru austriackie- 
go o 12%. Składka za ubezpieczenia w 
miastach b. zaboru rosyjskiego obniżona 
została o 25%, dla miast zaś b. zaboru 
austrjackiego w granicach do 30% 
leżnie od redukcji przeprowadzonej w r. 
ub. Pozatem przyznane zostały ubezpie 
czonym z nadwyżki dochodów zą rok 
1925 zwróty. w granicach ód 5 do 9% 
składki w zależności od zaobserwowanej 
w tym roku palności w poszczególnych 
województwach. Zwroty te będą potrą- 
cone przy pobieraniu opłat ubezpieczo- 
nych za rok 1927. 

Wreszcie P. D. U. W. zaprzestała ko- 
rzystać z przysługującego jej prawa po- 
bierania od pogorzelców zwrotu opłaty 
skarbowej w' wysokości 1% od wypła- 
canych odszkądowań za spalone budowle, 
ubezpieczone ną mocy ustawy o Przymu- 
sie ubezpieczenia. 


Z uwagi na zniżkę taryf ubezpiecze=" 


niowych, przyznane ubezpieczonym zwro 
ty oraz poprzednio już zarządzone skaso 
wanie opłat za oszacowania ogółowe bu- 
dowii, — podwyższenia torm szacunko- 
wych nie spowoduje naogót dodatkowego 
obciążenia ludności, a nawet w pewnym 
stopniu zmniejszy składki dotychczasowe 
natomiast wpłynie wydatnie na wysokość 
odszkodowań pogorzelczych, które zosta 
ną powiększone w b. zaborze rosyjskim 0 


i trosce codziennej 


nowych sił i ochoty dodaje 
znany środek wzmaćniający 


Biomalz 


We wszystkich aptekach 
i drogerjach. 


Ly lity Pt 


NIEZWYKLE PIĘKNA ZIMA W ZA» 
KOPANEM. 


Od kilku dni padają stale w Tatrach 
i w Zakopanem bardzo obfite śniegi, które 
wytworzyły "wymarzone warimki dla 
sportów zimowych. Po ulicach i pobli- 
skich terenach narciarskich roi się od nar 
ciarzy i saneczkowiczów, tembardziej, że 
w dniach ostatnich wzmógł się niezwykle 
napływ gości do Zakopanego. 


MINISTER REFORM ROLNYCH W ZA- 
KOPANEM. 


Dnia 3 b. m. przybył do Zakopanego 
na kilkudniowy wypoczynek p. minister 
reform rolnych Stamiewicz. P. minister za 
mieszkał przy ulicy Chramcówki w willi 
„Krzemień“. 


KRADZIEŻ DOLARÓW ł PEREŁ W, 
KRYNICY. 


Rabinowi Tentelbaumowi w Krynicy 
skradziono wspamtały sziur pereł, pler- 
ścień brylantowy i 170 dolarów. Amator= 
ką pereł okazała się służąca, zatrudniona 
u brata poszkodowanego, którą udało się 
policji schwytać t odebrać pieniądze oraz 
skradzione przedmioty. z 


KRYNICA STARA SIĘ O WIELKĄ PO- 
ŻYCZKE. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń rady 
gminnej w Krynicy, uchwalono zaciągnię- ` 
cie pożyczki w kwocie 10.000 dolarów. 
Pożyczka byłaby użyta na dokończenie 
rozpoczętej w Krynicy budowy Wielkie 
hali targowej. . i 


ŁODZIANIE W GÓRACH. > . 
Kurs narciarski młodzieży szkolnej w Be- 
skidach Zachodnich. 

Zorganizowany przez Łódzkie Koło 
Sekcji Narc. P. T. T. kurs dla instrukto- 
rów szkolnych, — po odbyciu. wstępnych 
ćwiczeń w sali gimnastycznej i po zapo- 
znaniu się z teorją jazdy i turystyki ztmo- 
wej — wyruszył pod kierownictwem p. 
A. Ferena, nauczyciela szkół śred, — w te 
reny Beskidów Zachodnich na 4 dniowe 
ćwiczenia. 

Kurs założył sobie bazę operacyjną w 
szczytowem schronisku na Magórce (913 
m.) I ćwiczył na wspaniałych terenach 
narciarskich Magórki i sąsiędniego Czubki 
(933) przy dobrych warunkach śnieżnych 
(1 i pół metrowym pokładzie) i pięknej 
pogodzie, Kilkunastu wybranych szkol- 
nych instruktorów osiągnęło dobre wyni- 
ki i może się stać krzewicielami i propa- 
gatorami tego pięknego sportu w swoich 
ośrodkach. Tow. Tatrzańskie w Łodzi, 
które zaopatrzyło biorącą udział w kursie 
młodzież szkolną w kompletny sprzęt nar 
ciarski, but” turvstyczne t nieprzemakal- 
ne skafandry i dostarczyło bezinteresow- 
nego kierownictwa będzie akcję swą nad 
dalszym przeszkoleniem instruktorów kon 
tynuować — tak w kierunku zaprawy 
sportowej jak i wycieczkowo-turystycz: 
nym oraz ideowym. 

SORKI TY ZZS WY DEE AI T, 


GDZIE NAJTANIEJ? 

W chwilf obecnej, kiedy większość lu- 
dzi z powodu trudnych warunków ekono- 
micznych niema dochodów lub posiada 
bardzo nikłe, dzięki którym trudno jest 
zebrać potrzebna sumę na zakup niezbęd- 
nych sprzętów domowych, firma „Dobro- 
pol“, Piotrkowska 73, chcąc dać możność 
nabycia łóżek metalowych, wózków dzie 
cinnych, materacy i t. p. rzeczy, sprzeda- 
jp ikowe na bardzo dogodnych warun- 

ach. 
ER TKE N O OIE ZZOZ ROOKIE. 


33` do 50%. W przyszłości, o ile zgro- 
madzony materjał statystyczny wykaże” 
możliwość dalszego obniżenia składki, P. 
D. U. W. nie omieszka poczynić nowych 
ubezpieczeniowych. 6) 


ulg 
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Robotnicy w obronie religii. 


Rezolucje Stow. Robot. 
Chrześc. Oddz. Zarzew. 


W niedzielę, dnia 6 lutego r. b. na Za- 
rzewie, w sali przy kościele św. Anny, od 
było się zebranie Stowarzyszenia Roboini 
ków Chrześcijańskich. Zebranie zagaił 
prezes miejscowego koła, p. Zalewski, o- 
kolicznościowe przemówienie wygłosił 
proboszcz parafił św. Anny, ks. prałat Kra 
jewski na temat koronacji papieża Piusa 
Xl-go. Następnie prezes Stowarzyszenia 
Rob, Chrześc. w Łodzi, p. ławnik Adam- 
ski, zdał sprawozdanie z pobytu w Rzy- 
a będąc w tej prastarej stolicy chrze- 
ścijaństwa oraz zapoznał zebranych z u- 
strojem politycznym i społecznym Włoch. 
Jednocześnie podzielił się z zebranymi 
tem co widział i słyszał w Rzymie. P. 
Adamski w swem przemówieniu zazna- 
czył, iż taktyka meksykańska antyreligij- 
na przeniosła się na teren Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, gdzie za pieniądze Berlina, 
Moskwy i Nowego Jorku zatruwa się du- 
szę społeczeństwa polskiego, o czem 
świadczą ostatnio zwołane wiece rodzi- 
cielskie przez rzekomych badaczy Pisma 
Świętego oraz Wolnomyślicieli. Zebrani 
robotnicy zaprotestowali przeciwko zbro 
dniczemu zamachowi na wiarę i relizję 
rzymsko-katolicką ; poddając robotę wy- 
wrotowców publicznie. miażdżącej kryty- 
ce, wzywają klub Chrześcijańskiej Demo- 
kracji oraz jane stronnictwa, stojące ma 
gruncie narodowym i religijnym, aby po- 
słowie wspomnianych klubów wezwali 
rząd do bezwzględnego utrzymania obec- 
nego rozporządzenia! w sprawie wykłada- 
nia religi we wszystkich uczelniach pol- 
skich, a sprawcom, którzy dążą do pokłó- 
cenia społeczeństwa polskiego i do wy- 
tworzenia. niepożądanych fermentów, ro- 
bote ukrócił. Na zakończenie odśpiewano 
hymn narodo 7 


LED 
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REDUKCJA W SKARBOWOŚCI. ` 
- W związku z zapowiedzianą tedukcją 
w łódzkich urzedach skarbowych, w dn. 
najbliższych mają być zwolnieni z pracy 
djetarjusze i urzędnicy, którzy dotych 
cząs nie uczynili zadość żądaniom prag- 
matyki o służbie państwowej. 

Na miejsce zwolnionych, z rozporzą- 
dzenia ministerstwa, mają być przyimo- 
wani w pierwszym rzędzie b. wojskowi i 
bezrobotni pracownicy umysłowi. (e 


PRZYWRÓCENIE NORMALNEJ KOMU- 
NIKACJI W TELEFONACH ZAMIEJSCO 
WYCH. 


W niedzielę wieczorem przywrócona 
została normalna komunikacja telefonicz- 
na z prywatnych aparatów telefonicznych 
z następującemi miastami: Katowicami, 
Warszawą, Gdańskiem, Skierniewicami, 
Tomaszowem, Strykowem, Aleksandro- 
wem, Zduńską Wolą, Konstantynowem, 
Koluszkami i Lutomierskiem. To szybsze, 
aniżeli się spodziewano, uruchomienie te- 
lefonów prywatn. dla rozmów zamiejsco- 
wych umożliwione zostało przez intensyw 
ng pracę wydziału technicznego. (e) 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ KUL- 
TURY POLSKIEJ W DETROIT. 


W Detroit, w Ameryce, zawiązało się 
„Towarzystwo Przyjaciół Kultury Pol- 
skiej“, które od pierwszej chwili swego 
powstania rozpoczęło energiczną działal- 
ność. Towarzystwo pozyskało między in- 
nymi d-ra Tadeusza Mitawę, prof. języka 
i literatury polskiej nai Uniwersytecie w A 
nu Arboz, który zgodził się wygłosić 24 
yty z zakresu dziejów literatury pol- 
lastępnie rozpisało konkurs na po 
wieść osnutą na tle stosunków polsko - a= 
merykańskich. Towarzystwo skłoniło tai- 
że detroicką orkiestrę symfoniczną do 
sprowadzenia orkiestracji najcektiejszych 
polskich utworów muzycznych, które w 
ten sposób wejdą w skład stałego repertu- 
aru tej orkiestry. 


Sienkiewicza 40. 


KINO pitii == 
== Pracowników 
Państwowych EE 


SEE S E E 


Po uchyleniu sezonu martwego. 


Którzy bezrobotni pozba- 
wieni zostali zasiłków? 


W zw/ązku z pojawieniem s'ę w nie- 
których dzennikach wzmianki, jakoby dy- 
B. w Warszawie wydała polece- 
owemu zarządowi Obwodowe- 
mu F. B. wstrzymania zasiłków, pobiera- 
nych przez bezrobotnych sezonowych, ce- 
lem należytego ujęcia sprawy wyjaśnia 
się co następuje: 

W myśl ust. 1 art, 5 Ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia z dnia 
18 lipca 1924 roku okres sezonu martwego 
trwa od 15 grudnia po dzień 1 marca, w 
KASA to czasie bezrobotni otrzymują za- 
siłki. 3 

Stosownie jednakże do ust. 3 i 4 art. 5 
cytowanej ustawy w wyjątkowych wy- 
padkach sezon martwy może być uchylo- 
ny przez pana ministra pracy i opieki spo- 
łecznej, przyczem bezrobotni sezonowi w 
tym wypadku otrzymują zasiłki tylko w 
ciągu 6 tygodni t. j. 6 rat zasiłkowych od 
dnia pobrania pierwszego zasiłku. 

Ponieważ pan minister pracy i opieki 
społecznej na wniosek zarządu Obwodo- 
wego i Głównego F. B. uchylił sezon mart 
wy na terenie działania zarządu Obwodo- 
wege F. B. w Łodzi, przeto zasiłków po- 
zbawieni zostali tylko ci bezrobotni, któ- 
rzy wyczerpali 6-tygodniowy okres za- 
siłkowy. 


Z WYSTAWY UCZNIÓW GIMN. MIEJ- 
SKIEGO. 


Wystawa prac malarskich i rzeźbiar- 
skich wychowańców Miejsk. Gimn, im. J. 
Piłsudskiego w Łodzi otwarta będzie jesz- 
cze we wtorek i środę — 8 i 9 lutego od 
godz. 3 po poł. do 8 wiecz. 

Wstęp dla dorosłych 50 groszy, dla u- 
czniów 30 groszy. 


O PRAWO REASUMPCJI DLA FUNDU- 
SZU BEZROBOCIA. 


Dotychczas w razie wstrzymania za- 
siłku doraźnego bezrobotnemu, mógł on 
wnieść rekurs do Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia, a jeśli Obwodowy Fundusz 
Bezrobocia pozbawił go zasiłku, to nie 
miał on prawa już reasumować swej po- 
przedniej uchwały i petent mógł tylko na 
ręce przewodniczącego Głównego Fundu- 
szu Bezrobocia wnieść rekurs. 

Ponieważ taka procedura narażała bez 
robotnego na stratę czasu, okręgowa ko- 
misja związków zawodowych wszczęła 
starania, by Obwodowy Fundusz Bezro- 
bocia w wypadku wykazania błędu, mógł 
zmienić swą poprzednią uchwaę i przy- 
wrócić bezrobotnemu prawo do zasiłku 
doraźnego. 

W odpowiedzi zakomunikowano okrę- 
gowej komisji związków zawodowych, że 
właśnie sprawą tą zajmuję się komisja pra 
wna Głównego Funduszu Bezrobocia, kż )- 
ry opinię okregowej komisji podziela. (b) 


KUPCY RUMUŃSCY W ŁODZI. 


Jeden z większych rumuńskich odbior= 
ców wyrobów bawełnianych w Łodzi 
przybył do Łodzi celem zakupu większego 
transportu towarów bawełnianych. 

Obecnie prowadzi on pertraktacje z 
szeregiem firm przemysłowych w Łodzi, 
przyczem wynik pertraktacyj jest narazie 
nieznany. 

Bawi również w Łodzi przedstawiciel 
rumuńskiej fabryki włókienniczej celem 
zakupu większej partii przędzy dla przed- 
siębiorstw przemysłowych, które repre- 
zentuje. (r) 


REDUKCJA SIŁ POMOCNICZYCH 
W WOJSKOWOŚCI. 


W związku z zapowiedzianą redukcją 
sił kancelaryjnych w wojskowości, w 
dniach najbliższych będzie zredukowana 
część pracowników, zatrudnionych w biu- 
rach wojskowych, nie odpowiadających 
pewnym paragrafom pragmatyki o służ- 
bie państwowej. (u) 


==. królowej 


Pr NAS AE E JRPG E N 


„KURJER_ŁÓDZKI”, — Wtorek; 8 lutego 1927 rokit. 


Od wtorku 8 lutego do poniedziałku 16 włącznie, 


Przepojony czarem poezji i urokiem miłości 
zachwycający film p. t. 


Trzy tygodnie miłości 


Co dziś usłyszymy z gło- 
śnicy radjo-aparatu ? 


Program warszawskiej stacji 
nadawczej. 


Warszawa (fala 1015 m.) 15—15,25 Ko- 
munikaty gospodarczy i meteorologiczny» 
15.30 — 16,45 Stacja ńieczynna, 16.45 — 
17.10 Odczyt.p. t. „Dziecko przed sądem" 
wygłosi p. Wanda Grabińska, 17.15—18.40 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy or- 
kiestra P. R. prof. Jan Dworakowski (dy- 
rekcja), Walerja Dobosz - Markowska i 
Kazimierz Szerszyński (śpiew), 18.40—19 
Rozmaitości, 19—19.25 Odczyt p. t. „Fran 
cia a Polska“ wygł. prof. Henryk Mościc- 
ki, 19.30—19.45 Komunikat rolniczy, 19.45 
— 20.10 Odczyt p. t. „Bazary Kairu“ wy- 
głosi p. Ferdynand Goetel (dział Podróże i 
przygody), 20.10 — 20.30 Przerwa, praw- 
dopodobnie komunikaty, 20.30 — 22 Kon- 
cert wieczorny (kameralny). Wykonawcy 
Adela Comte-Wilgocka (śpiew) i Zofja 
Rabcewiczowa (fortepian), 


CHOROBY ZAKAŹNE W ŁODZI. 
W ubiegłym tygodniu, t, j. od 30-go 
stycznia do 5-go lutego r. b. włącznie, 
zgłoszono do oddziału sanitarnego przy 
Wydziale Zdrowotności Publicznej nastę- 
pujące wypadki chorób zakaźnych: 
dur brzuszny 5 wypad. (w ub. tyg. 


płonica B= 5 ad en, 
błonica „28. id EC az cy iR 
odra CACY WAOZEK ZI 
gorączka połog. 3 w (wn w» 5 
róża AAN e ET 
xH 


WYSOKIE OPŁATY ZA INKAS 
SLI PRZEZ POCZTĘ. 
Obecnie koszty inkaso weksli są 
stanowczo za wysokie. Poczta za inkaso 
nażraniejszego wekslu, nawet poniżej 100 
zł, liczy 80 gr. Prócz tego list zlecenio- 
wy wynosi 65 gr., za przekaz powrotny 20 
gr., dla listonosza 20 gr. oraz kilkanaście 
groszy na rozmaite blankiety. 

Stanowi to około 2 zł. od wekslu, czy- 
li 2 proc. od sumy złeceniowej, a w Wwy- 
padku, gdy weksel jest drobny, koszty in- 
kasa przez pocztę dochodzą aż do kilku- 
nastu a nawet kilkudziesięciu procent. 

Jeżeli weksel wypada odesłać do rejen 
ta, poczta dolicza sobie 1 zł. 50 gr. oprócz 
rzeczywistych kosztów rejentalnych. 

"ak poważnych kosztów inkasowych 
nie mogą wytrzymać żadne handlowe ope 
racje wekslowe, co utrudnia rozwój han- 
dlu i możliwość operowania kredytem tak 
zw. towarowym. 

Nasze spółdzielnie kredytowe mogły- 
by zrobić świetny interes, wprowadzając 
operację inkasowe na warunkach bardziej 
dostępnych. (U) 


ZGON NAJSŁYNNIEJSZEGO WSPÓŁ- 
CZESNEGO FORTON ANGIEL- 


WEK- 


Ofiara inîluenzy, zbierającej obfite żni- 
wo śmierci, padł w Anglii młody, Ko za- 
ledwie 49-letni artysta malarz. Ambrose 
Mc. Evoy, słynny jako małarz pięknych 
kobiet. 

Pierwszy wielki, decydujący o jego 
wszechśwłatowej sławie sukces zdobył 
on wystawieniem w. roku 1915 obrazu p. t. 
„Madame“, oflarowanego przez _ nabyw- 
ce jego. sir Edmunda Davisa. Paryskiej 
Galerii Luksemburskiej. A 

Zdaniem krytyki, obraz ten przypomi- 
na zaletami pędzla najlepsze dzieła Rem- 
brandta, nie dziwnego też, że otworzył od- 
razu młodemu artyście wstep do angiel- 
skiej Akademii Królewskiej. Odtąd kar- 
jera jego była już zapewniona. Naiwybif- 
niejsze europejskie galenie obrazów wy- 
dzierały sobie jego utwory, a słynne pięk- 
ności angielskie i amerykańskie uważały 
posiadanie własnego portretu jego pędz- 
lą za najlepsze uwieńczenie i potwierdze- 
nie swojej urody. 

Zasługa odkrycia talentu Me. Evoy 
należy się najznakomitszemu malarzowi 


angielskiemu, Whistlerowi. który też po- 


kierował całem artystycznem wyvksział- 
ceniem swojego pupila. 

Przedwczesny zgon Mc. Evova okry- 
wa żałobą świat malarski Anglii i konty- 
nentu. 


Fascynujący dramat w 8 aktach na tle przygód miłosnych 

królowej jednego z państw bałkańskich w-g. głośnej powieści 

Elinor Glyn p. t. Trzy tygodnie. — W rolach głównych 

olśniewająco piękna Aileen Pringel oraz przemiły i ujmu- 

jący Conrad Nagel ze złotej serji produkcji amerykańskiej 
„Goldwyn” 


TEATR MIEJSKI 


Dzień Aktora, A 

Dziś wieczorem Teatr Miejski daje doroczne 
przedstawienie na cele hirmanitarne Z. A. S. Pu 
czyli na t. zw. „Dzień Aktora". Dany będzie ka- 
pitalny „Mecenas Bolbec i jego maż“ po, cenach 
najniższych (od 50 groszy do 3 zł. 50 gr). 

Jutro, środa i w piątek świeżo wystawiona ko 
medja Włodzimierza Perzyńskiego „Uśmiech ło- 
su“, której treść podobnie jak w Warszawie wy- 
wołała wśród publiczności nader ożywione ko- 
mentarze, budźąc powszechne zaciekawienie w 
szerokich sferach inteligencji naszego miasta. Ce. 
ny zniżore (od 50 groszy do 5 złotych). 

Najbliższe przedstawienia „Żywego trupa” da- 
ne będą w czwartek i sobotę wieczorem — oby- 
dwa po cenach popułarnych. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Konstante 
go Tatarkiewicza komedja w 5 aktach C. Vautela 
„Proboszcz wśród bogaczy* (Mon oure chez les 
riches). Role główne grają pp.: Relewicz-Ziem- 
bińska, Dębicka, Szubert, Woskowski (rola ty- 
twłowa) i Ziembiński. Premiera w środę przy- 
szłego tygodnia. 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18), 


Doskonaly wodewil zakopiański w, 3 aktach 
„Pod wesółym mićdźwiedziem!* pozostaje na afl- 
szu do.piątku włącznie. W bilety wcześniej zaopa 
trywać się można w obu kasach teatralnych: w 
pierwszej przy ul. Ogrodowej od godz. 11 do 2 po 
poł. i od 5 do 10 wieczorem oraz w drugiej kasie 
w cukierni Gostomskiego od godz, 11 do.2 po poł. 
i od 4 do 7 wiecz. 


DZISIEJSZY KONCERT LAUREATÓW 
KONKURSU MIĘDZYNARODOWEGO 
"IM. FR. CHOPINA. 


Dziś o godzinie 8.30 wieczorem w sali Filhar« 
monji odbędzie się pierwszy koncert laureatów 
konkursu międzynarodowego im, Fr. Chopina, 
Będziemy mieli okazję poznać fenómenalną pianist 
kę Różę Etkisównę, która otrzymała nagrodę m. 
st, Warszawy oraz znakomitego pianistę Leopol- 
da Szpinalskiego, któremu przypadła nagroda Mi 
misterstwa Oświaty i Kultury. W programie utwo 
ry Chopina. Entuzjazm, z jakim muzykałna Wart- 
szawa przyjmuje laureatów pierwszego muzyczne 
go konkursu w Odródzonej Polsce niema wprost 
gremic. Wszystkie koncerty ich są doszczętnie 
wyprzedane. Należy więc przypuszczać, że I w 
Łodzi zapowiedzane dwa kancerty cieszyć się bę- 
dą podobnie jak w Warszawie, olbrzymiem po- 
wodzeniem. 


Hodowla i Skład Nasion 


Bracia HOSER 


w Warszawie, 
ul. Jerozolimska 45, tel. 5-81 


polecają 


NASIONA wyborowej jakości 
CEBULKI i kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA OGRODNICZE 


Cenniki nn rok 1927 na każde 
żądanie wysyła się bezpłatnie. 
Firma islnicje od 1848 roku. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wadny Rynek 
Od wtorku dnia 8 lutego 1927 roku, 
Dla dorosłych: 


3 i 4 serja (zakończenie) dramat w 12 aktach p. t 
DWA! MALCY 
Dla młodzieży 


Jackie u ludożerców 
(Wały Robinson Kruzoe) 


Obraz w 10-ciu częściach, 


Seanse bezpłatne dla młodzieży szkół powszechych 
W jaki sposób ustrzec się można od chorób 
zakaźnych? (gruźlica, grypa, dur i t d.) 


TEER 
| l 


ANONS: Złote łoże dramat w 10 aktach. 


na: Się na omówieniu jednego z najbardziej pa 
Mamty 


ŁÓ! 


„Kurjer Łódzki*, 


Wtorek 8 lutego 1927 r. 


Ustawa o podatku przemysłowym 
winna ulec rewizji. 


(ex) Polityka podatkowa należała za- 
wsze do najhardziej trudnych zagadnień 
polityki skarbowej. Nic dziwnego, jeżełj 
się zważy, że racjonalna linia polityki po- 
datkowej wymaga pogodzenia dwóch za- 
sadniczo sprzecznych interesów, a to: wy 
dobywania potrzebnych dła administracji 
państwa Środków bez narażenia na 
szwank interesów gospodarczych przed- 
siębiorstw prywatnych, które przy nad- 
miernem obciążeniu nie mogą Odpowied- 
nio stę rozwijać, 

Kiedy więc w Polsce tekę ministra 
skarbu powierzono pamu Czechowiczo- 
wi, należy się spodziewać, że nie póidzie 
on drogą utartą i obecny system podatko- 
wy, przez sfery gospodarcze z różnych 
Paa | zwalczary, podda ścisłej rewil- 
z) 


Należy się tego tem bardziej spodzie- 
wać, że obecny minister skarbu niejedno- 
krotnie położył nacisk na konieczność rów 
nomiernego rozłożenia podatków na wszy 
stkie warstwy ludności, 

„Z tej emncjacii wynika jeszcze, że cho 
dziłoby tu przedewszystkiem o odciążenie 
tych warstw społecznych, które upinają 


„silę pod ciężarem podatku i przeniesienia 


tego ciężaru na mniej obciążone warstwy. 

Jedna z najbardziej u mas zwalczanych 
form podatku są opłaty za patenty prze- 
mysłówe t handlowe. Forma ta przyszła 
do nas z Rosji, albowiem ani w byłym za- 
borze austrjackim, ani w byłym zaborze 
pruskim jej nie znano, Przejeliśmy ią na 
ślepo, widząc w niej jeszcze jedno źródło 
dochodowe, nie zastanawiając się przy- 
tem wcale nad tem, czy w naszych wa- 
runkach ze ego, 
które dla racjonalnej polityki podatkowej 
nie może być obojetne, jest ona celowa. 

Nie zastanawialiśmy się przedewszyst 
kiem nad tem, że w Rosji, w której obcią- 
żenie podatkowe było minimalne, opłata 
za patent słostmkowo niska nie miała te- 
go charakteru, faki ma u nas. 


stowe lub handłowe, wykaże zyski lub 


straty. < 

Jest ona ponadto czymikiem hamują- 
cym w dużej mierze nicjatywę prywatną, 
albowiem nieraz, poważna jak na nasze 
stosunki opłata za patent stanowi o pow- 
staniu lub nie lu nowej placówki 
gospodarczej, 00 nie leży chyba w intere- 
sie rozwoju gospodarczego państwa, 

Jednozgodna opinia naszych Izb han- 
dlowo _ przemysłowych odnośnie tej for- 
my obciążenia podatkowego, powinna bez 
względnie przyczynić się do tego, aby mi- 
nisterstwo skarbu nad tą sprawą nie prze- 
szło do porządku dziennego. 

Niektóre opinie mają pewien charakter 
kompromisowy: nie negują one koniecz- 
ności zniesienia tej formy podatkowej w 
przyszłości, wychodząc jednak z założe- 
nia, że zniesienie patentów w chwili obec- 
nej mogłoby spowodować luki w docho- 
dach państwa, dla których nio można by 
znaleźć zaraz odpowiedniego pokrycia, do 
magaja się przynajmniej daleko idącej re- 
"wizji, dotyczącej zarówno wysokości 0p- 
łat, jak też į zróżniczkowania patentów, 
które, o ile zwłaszcza chodzi o patenty 
HONO, pozestawiaja wiele do życze- 
Zdajemy sobie jasno z tego sprawę, że 
omówienie całokształtu polityki podatko- 
wej jest niemożliwe w jedinym artykule 
dziennikarskim, dlatego ograniczyliśmy 


lących zagadnień. na- 


dzieję, że Ministerstwo Skarbu nie przej- 
dzie nad niem do porządku dziennego, tem 
bardziej, że rozwiązanie tego zagadnienia 
leży zarówno w interesie sier gospodar- 


czych jak i skarbu państwa, nie może bo- 
wiem być mowy o zdrowych podstawach 
finansów państwa, bez zdrowych stosum= 
ków gospodarczych. A. 


- zaanolola na prowadzone agentur kankayń, 


Ulgi przy nabywaniu świadectw. 


Min. Skarbu przedłużyło na rok podatko 
wy 1927 rozporządzenie, na mocy których 
wydano zezwolenia na prowadzenie a- 
gentur bankowych o działalności ściśle a- 
kreślonej, na podstawie świadectw prze- 
mysłowych II kategorii handlowych. Ulga 
ta dotyczy agentur, które nie stanowią sa 
modzielaej jednostki adminstracyjnej, nie 
prowadzą operacyj kredytowych, a będąc 
w zupełnej zależności od swoich oddzia- 
łów macierzystych, spełniają jedynie funk 
cje pomocnicze, ograniczając się do inka- 


sowania weksli, przyjmowania wpłat, wy 
płacania z polecenia oddziałów pewnych 
kwot pieniężnych, przyjmowania zleceń 
kupna lub sprzedaży papierów wartościo- 
wych į walut, na każdorazowe jednak po- 
celenie centrali lub oddzfału i na rachunek 
tychże, zbierania informacyj i t. p. czyn- 
ności. Własnych ksiąg handlowych agen- 
tury nie prowadzą, lecz wszystkie doko- 
nane przez nie obroty prowadzone są 
przez księgi oddziałów macierzystych. 


NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 
Dnia 7 lutego (A. W.) 
Poznań; 

Żyto 39,50—40.50 

Pszenica 48.50—51.30. 
Jęczmień zw. 29.50—32,50 
Jęczmień brow, 33.50—36.50 
Owies 29.25—30.25 

Mąka żytnia 70-proc. 57.75 
„Mąka żytnia 65-proc. 59,25 
Mąka pszenna 65-proc. 71.50- -74.50 
Otręby żytnie 26,75—27.75 
Otręby pszenne 27.00 
Ziemniaki fabryczne 7.20 
Saradela 22.50—24,50 

Wyka letnia 35.00—37.00 
Peluszka 32.00—34.00 

Groch polny 51.00—56.00 


Wiktoria 78.00—88.00 


Gorczyca 63.00—83.00 

Ranagras 90,00—120.00 

Tymotka 80.00—95,00 

Koniczyna czerw. 380.00—450.00 

Koniczyna biała 260.00—360.00 

Kon. żółta otłuszczona 150.00—180.00 

Kon. szwecka 450.00—550.00 

Przelot 230.00—270.00 

"Ceny w Łodzi bez zmiany. Tendencja 
spokojna, ń „ 


Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na wczorajszem zebruniw/giełdy łódz- 
kiej zawarto następujące tranzakcje: 
Gotówka. 
Dolary 8.91 i pół 
Dewizy: 
Nowy York 8.94 
Papiery wartościowe: 
Bank Polski 109.00 
5-proc. pożyczka konwersyjna 55.00 
Tendence’ na zebraniu dzisiejszem pa- 
nowała spokojna.  Obrotów dokonaro 
średnich. -(ah) 


DOLAR W ŁODZI. 

Na wczorajszym rynku prywatnym w 
Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtował się po kursie 8.94 w žą- 
daniu 1 8.92 w płaceniu, Tendencja sp3- 
ktjna. Obroty średnie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 7 ultego (Pat.) 
Notowania oficjalne. 
Gotówka, 
Dolary 8.92 — 8.94 — 8.90 
J Czeki. 
Holand'" 358.80 
Londyn 43.50 
N. York 8.95 


Paryż 35.25 
Praga 26.57 
Szwajcarią 172,52 
Wiedeń 126.40 
Włochy 38.35 
Kopenhaga 239.10 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE, z 

8-proc. pożyczka konwersyjna 98— 

Pożyczka dolarowa 82:— 

5-proc. pożyczka konwersyjna 54.25, 
53.50, 54.25 

44 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
zł. 46—, 47— 46.60 

5-proc. obl. Tow. Kred, m. Warszawy 
zł. 57.75, 56.75, 57,— 

4 i pół nroc. obl, Tow. Kred. m. War- 
sz. wy zł. 53.50 


AKCJE. 
Notowano w złotych, 
Bank Dyskontowy 12.25, 12,50. 
Bank Polski 110.—, 108.50, 109— 
Bank Zi. Ziem Polskich 1.70 
"Bank Handlowy 4.60, 4.50 
Bank Zachodni 2,35, 2,30 
Bank Zarobkowy 9.50, 9.65 
Kijewski 0.26 
Spiess 57.— i 
Elektryczność 62— 1 
Chodorów 106.— . 
Częstocice 1.75, 1.77. 
Michałów 0.30 
Firley 36-— 
Zgierz 2.—, 1.95 
Wysoką 4.70 
Nobel 3.—, 2.85 
Lilpop 19.50, 19.25 
Norblin 103.75, 102.50, 105— 
Parowozy 0.65, 0.68 
Rudzki 1.42, 1.36, 1.40 
Ursus 1.62, 1.63 
Żyrardów 13.20, 12.75, 13.— 
Hiaberbusch 89,— d 
Żegluga 0.16 
Puls 5.90. 
Wildt 0.06 3 
Siła i Światło 50—, 51,50 
Czersk 0.40 
Gosławice 45— 
Cukier 3.85, 3.97, 3.95 
Drzewo 0.60 
Cerata 0.90, 1. 
Węgiel 88. + 87.25 
-Cegielski 21—, 22—, 21.85 
Modrzejów 6.50, 6.05, 6.25 
Ostrowieckie 14.25, 14—, 14.50 
Pocisk 2.05, 2— 
Starachowice 2.55, 2.47 


EEK 


-towały się 


„Kurjer Łódzkie, 


Rynek zbżówa-mączny W Lodi 


ZBOŻE. 


Mocną tendencie, którą notowano oð 
dłuższego już czasu zarówno na żyto jak 
i pszenicę uważać należy obecnie za nie- 
istniejącą. Już blisko od trzech tygodni 
daje się zauważyć nie wzrost cen, lecz 
przeciwnie, żyto spadło w cenie od zł. I 
do 1.50 na metrze. Minęła również zwyż- 
ka pszenicy. Jeżeli chodzi o sytuację 
obecną, to nazwać ją można poniekąd 
ustabilizowaną, ceny bowiem ulegają je- 
dynie minimalnym wahaniom I to w kie- 
runku zniżkowym. Zniżki tej jednakże 
narazie nie widać i jak twierdzą przedsta- 
wiciele młynów oraz hurtownicy zbożowi, 
wogółe nie można się jej spodziewać, a ta 
z dwóch następujących powodów: przede 
wszystkiem jest rzeczą wiadomą, że zapa- 
sy zboża naszego do nowych _ zbiorów 
prawdopodobnie wystarczą. Z drugiej 
strony ciągłe notowana ostatnia mocna 
tendencja nie może spowodować tendencji 
znfżkowej na rynku naszym. 

Tak np. w ostatnich dniach ceny psz- 
nicy na giełdzie berlińskiej wzrosły o 40 
fenigów na 100 kg. Żyto podrożało prze- 
ciętnie o 50 do 60 fenigów na kwintalu. 
Otręby pszenne podniosły się o 75 feni- 
gów, otręby zaś żytnie o 1 markę na 100 
kg. Jeżeli chodzi o zwyżkę cen zboża. ta 
narazie spfawa ta nie została jeszcze wy- 
jaśniona, ponieważ decyduje. tutaj często 
nie tendencja zagranicą ani zapąsy na ryn- 
ku, lecz jedynie zapasy gotówki. Niejedno 
krotnie zdarzały się już wypadki, że zda- 
wało się, iż zwyżka żyta winna nastąpić, 
wobec mocnej tendencji zagranicą i braku 
zboża na rynku mie dochodziła ona jednak 
że do skutku właśnie z powodu braku go- 
tówki, 

Również wpływ pewien wywarł tutaj 
import zboża rosyjskiego. Import ten 
spowodował, iż producenci, obawiając się, 
iż pozostanie im zboże na składach, zwięk 
szyli dowóz. 

Ceny zboża w dniach ostatnich ksztal- 
następująco: żyto 43.00 zł. 
Pszenica zł. 56.00. Jęczmień zwykły zł. 
38.00. Jęczmień browarowy 37.00. Owies 
zł. 86.00. Otręby żytnie zł. 29.00. 


MAKA. 


Na rynku mącznym w Łodzi obroty '* 
ostatnich dniach były znacznie słabsze. 
Odczuwać się dała tendencja zniżkowa na 
mąkę żytnią. Tem się tłumaczy, że mty- 
narze, nie bacząc na to, iż jeszcze prze 
dwoma tygodn' mi domaculi =e zw: 
ceny oficjalnej mąki żytniej, obecnie 
dają ią po cenie niższej, aniżeli o 
Cena mąki pszennej pozostała z 
zupełnie bez zmiany. Zaznaczyć jedynie 
należy, iż cieszy się ona wię zm gby- 
tem, aniżeli mąka żytnia. 

Ceny mąki kaliskiej i z prowincji bliż- 
szej kształtowały się w granicach zeszło- 
tygodniowych. Ceny maki 
skiej wahały się w granicach od 94 do 96 
groszy za kilogram. 


KASZA I GROCHY. 


W dziale tym nastąpiło w ostatnich 
dniach dawno oczekiwane ożywienie. 
Specjalnie zwiększyło się zapotrzebowa- 
nie ze strony prowincji. Siery zainteres0- 
wane tłumaczą zwiększenie się zbytu na 
kąszę i grochy wyczerpaniem ‘si a 
sów, które od dawna nie były 
wiańe. Spodziewana jest w dziale tym 
zwyżka cen. Narazie jednakże pozostały 
one bez zmiany, za wyjątkiem kaszy gry- 
czanej, której cena wzrosła o 4 do 5 gro- 
szy na kilogramie. 


Adhat. 


cemi irren 
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KURJER SPORTOWY. . 


Lakończenie Walnego Zgromadzenia £ 0. P. M 


Niefortunny przebieg wyborów. 


„_ Dalszy ciąg walnego zgromadzenia ob- 
fitował niemniej w gorącą dyskutę, prze- 
wlekłość i małe zrozumienie dla spraw o- 
gólnych, tak, jak to miało miejsce w pierw 
szej części walnego zgromadzenia. 

22 godziny debat dowodzą, że zgro- 
madzeni uzbroili się w dostateczną cierpli- 
wość, aby przetrwać obrady, lecz bynaj- 
mniej nie wykazując dostatecznego przy- 
gotowania do spraw poważnych, więc 
czy to przy wyborach czy też nad zagad- 
nieniem Ligi. 

Na pierwszy ogień poszedł statut „Fun 
duszu Ubezpieczenia“ graczy przy Ł. O. 
Z. P. N., który w myśl poprawek poszcze- 
gólnych przedstawicieli zapewni ubezpie- 
czonym dostateczną gwarancję wykorzy- 
szą zapomogi w wypadkach koniecz- 

ch, 

„Niewiadomo dlaczego zarząd ŁOZPN. 
upierał się przy ograniczeniu koniecznej 
pomocy z Funduszu Ubezpieczenia, wszak 
fundusz ten powinien być dla wygody u- 
bezpieczonych, a nie ŁOZPN-u. 

Niema obawy przejmować się tem, że 
przy zatwierdzonem ujęciu odpowiednie- 
go punktu — zapewniającego pomoc dla 
piłkarza poszkodowanego w czasie upra- 
wiania gry w piłkę nożną na boisku w kra 
ju I zagranicą — może zabraknąć w kasie 
gotówki, toć i przy szczuplejszem rozumo 
waniu, jeżeli poważnych wypadków bę- 
dzie sporo tej gotówki również nie starczy 

Kasa wypłaci tyle, ile może, a jeżeli 
nie starczy dla poszkodowanych, to od te- 
go jest zarząd czy walne zgromadzenie, 
aby złemu zaradzić. 

Po zupełnem wyczerpaniu powyższe- 
go statutu przystąpiono wreszcie do punk- 
tu, wprowadzającego na ogólnych zebra- 
niach zrozumiałe zainteresowanie i oży- 
wienie się wszystkich — wyborów. 

Specjalnie wybrana komisja dla opra- 
cowania listy kandydatów do przyszłych 
władz ŁOZPN., po dwudziestu minutach 
zakończyła swoją pracę, tak, że można 
było zapoznać zebranych z osobami prag- 
nącemi poświęcić czas w pracach ŁOZPN. 

Niestety nie wszystkich przekonały za 
biegi komisji i niewiadomo z jakich prze- 
słanek starano się wysuwać kandydatów 
nowych, wymawiających się kategorycz- 
vie od pracy. 

Zastosowano przymus i przemocą for- 
sowano kandydatów na wiceprezesów, 
lnie zważając na ostrzeżenia przedstawi- 
ciela ŁKS. p. inż. Kowalskiego i zarazem 
przedstawiciela komisji powyższej, że ta- 
kie postępowanie może zakoficzyć się roz- 
czarowaniem i wygląda zresztą mało po- 
ważnie. A 

„ Tak się też i stało. Po formalnym wy- 

borze obydwóch wiceprezesów zebranie, 
a głównie niektórzy przedstawiciele wpro 
wadzający zamęt do wyborów, zmuszeni 
byli usłyszeć po raz niewiadomo którv re- 
zygnację wybranych osób pp. Rodego i 
Malinowskiego. 

Pozostała jedna kandydatura na pierw 
szego wiceprezesa, p. Krachulca, poşta- 
wiona na samym początku przez komisję, 
a zaprzepaszczona przez naiwnych przed- 
stawicieli, wycofana później przez ŁKS. 
ze względu na mało poważne traktowanie 
wyborów. 


imperial”. 


powtórzenie premiery! 


Po niewczasie zorjentowano się w nie- 
takcie i przy zgodzie ŁKS, który kiero- 
wał się tylko dobrem sportu, wybrano p. 
Krachulca przez aklamacię. 

Dalszy przebieg wyborów był już ła-. 
godniejszy, gdyż wyborcy nauczeni przy= 
krem doświadczeniem nie starali się już 
wprowadzać rozdźwięku gwoli zaspoko- 
jenia wichrzycieli. 

Kulminacyjnym punktem obrad była 
sprawa Ligi nieumiejętnie ujęta i przed- 
stawiona przez przedstawiciela zarządu. 

Walne zgromadzenie nie miało prawa 
ani obowiązku zajmowania się sprawą Li- 
gi i głosowania za nią lub przeciw niej. 

Do takiego ujmowania sprawy zarząd 
nie miał żadnych dyrektyw z P ZPN. i nie 
powinien był wplątać do tego walnego 
zgromadzenia, należało raczej zastana- 
wiać się nad obecnym systemem rozgry- 
wek względnie jego reorganizacją, 

Zebranie wypowiedziało się przeciw- 
ko Lidze i co dalej? Nie przedstawiono 
żadnego projektu, nie omówiono prymi- 
tywnej reorganizacji, podkreślając, że 0- 
becny system jest zły, ale jednocześnie po 
tępiono tych, którzy legalnie przy współ- 
pracy, PŻPN. dążyli i dążą do zaradzenia 
złu, 

Niektórzy przedstawiciele w ciasnem 
swojem ujęciu starali się przekonać zebra- 
nych, że Liga ma na celu interes tylko 14 
klubów, że to są zamierzenia „burżuazyj- 
ne“, dążące do poznębienia innych, dlate- 
go to egoistyczne stanowisko Ligi należy 
potępić. 

Nikt nie chciał widocznie zrozumieć, 
że droga do tej „burżuazji“ stoi otworem 
dla każdego, gdyż co roku dwóch z Ligi 
spada, a wchodzą na ich miejsca inni „pro“ 
Jetariusze”, że na szerokie wody wypły= 
wa z każdego okręgu kilka klubów (w Ło= 
dzi 2 ligowców i jeden jako mistrz okręgu) 
gdy dotychczas przywilej ten miał tylka 
mistrz i t. d. 

Gdzie tu może być mowa o dążności 
do podniesienia sportu piłkarskiego, skoro 
wytyka się ligowcom ich własny interes, 
nie zwracając absolutnie uwagi na własny 
interes opozycjonistów, którzy sprawę Li- 
gi traktują właśnie tylko z własnego pun- 
ktu widzenia i dla własnego interesu. 

Przy takiefm ujmowaniu sprawy chce- 
my posunąć się krok naprzód. 

Liga nie jest tworem „dyktatorskim*, 
przewrotowym, dążącym do odseparowa- 
nia się od PZPN., ta rzecz była wyraźnie 
podkreślana prz.” ""nweów, którzy prag- 
neli debatować nad reorganizacją sportu 
piłkarskiego od samego początku z przed- 
stawicielami PZPN. 

To nie jest zamach majowy, wprowa- 
dzający piekneso dnia przewrót „w myśl 
życzeń zamachowców, to jest jawna pra- 
ca zdążająca do polepszenia bytu. 

W jaki sposób i kiedy należałoby o re- 
organizacji mówić, skoro PZPN. uznając 
obecny stan za zły nie starał się nic robić 
w tym kierunku we właściwym czasie. 

Dziś w PZPN, sprawa Ligi stała się o 
tyle aktualna, że 3 członków wypowiada 
się za Ligą, 3 przeciwko, a prezes dr. Cet- 

narowski zbbowiązał się przedstawić 
swój sposób nad teorganizacją ruchu pił- 
karskiego. 


Wspaniały film, zaczerpnięty 


Interes osobisty a projekt Ligi. 


Czyja to zasługa, że PZPN. wystąpi z 
projektem na walnem zgromadzeniu P. Z. 
P. N.? Napewno nie tych, którzy widzą w 
ligowcach burzycieli i „burżuazję”. Ci bę- 


dą zawsze cicho siedzieli, oczekując czy= 
jegoś zlitowania dla pokrzywdzonego pro- 
letarjatu, 

„ „Łatwiej będzie słabszemu żyć w zgo- 
dzie z silniejszym, aniżeli wegetówać sa- 
memu. 


Liga wszystkch dziwnie razi i kłuje i 
kłuć będzie tak długo, dopóki w reorgani- 
zacji ruchu piłkarskiego nie będziemy wi- 
dzieli wspólnego dobra, a kierowali się in- 
terese 1 własnym, K 


Komunikat Nr. 1 


Łódzkiego Okręgowego Związku Lekkoatletycznego 
z dnia 31 stycznia 1927 roku. 


Nowobrany na walnem zgromadzeniu 

- ŁOZLA. w dniu 9 stycznia 1927 roku za- 

rząd ukonstytuował się na pierwszem 

swem posiedzeniu w dniu 20 stycznia r. b. 
następująco: 

Prezes p. Tadeusz Kokeli, wiceprezes 
i przewodniczący komisji dyscypi.— por. 
Stefan Gruca, wiceprezes i przewodniczą- 
cy komisji sportowej — p. Aleksander Kor 
dasz, sekretarz—p. Zygmunt Merle, skarb 
nik — p. Tadeusz Potz, członkowie komi- 
sji dyscyplinarnej — pp. Ludwik Szumlew 
ski i Antoni Kun, członkowie komisji spor- 
towej — pp. Henryk Wiankowski i por. Ig- 
nacy Wojtanowski, bez mandatu — p. Ed- 
ward Bajer, komisja rewizyjna — PP. Sta- 
nisław Piątkowski (przewodniczący), Eu- 
geniusz Nowak i Paweł Stark. 

2) Podaje się do wiadomości klubów i 
towarzystw sportowych członków PZLA. 
iż organem oficjalnym ŁOZLA. na rok 
1927 na walnem zgromadzeniu obrany Z0- 
stał dziennik „Kurjer Łódzki” (Łódź, ulica 
Piotrkowska Nr. 11). 

3) W myśl par. 13 punkt g Statutu P. Z. 
L. A. zostały zawieszóne komunikatem P. 
Z. L. A. Nr. 25 z dnia 15 stycznia r. b. aż 
do czasu uiszczenia do kasy Ł. O. Z. L. A. 
składki członkowskiej za rok 1926 w v 
sokości zł. 25—następujące towarzystwa: 

- Tow gimn.-sportowe „Sokół w Kali- 
szu, Tow. sportowe „Warta“ w Koninie, 
Związek Strzelecki Obwodu Łódź, Tow. 
gimn.-sportowe „Sokół“ w Pabjanicach. 

4) Zarząd PZLA. ogłasza następujący 
terminarz zawodów na rok 1927: 20 mar- 
ca — Wiosenny narodowy bieg na prze- 
łaj (Warszawa); 3 kwietnia — Bieg na 
przełaj dla pań (Warszawa); 3 maja — 
Bieg rozstawny Łódź — Warszawa (o ile 
będą fundusze); 8,9 i 10 lipca — Zawody o 
mistrzostwo Polski Mężczyzn (Warsza- 


LEKARZ - DENTYSTA 


S. SOKALSKI 


ul. Andrzeja 4, tel. 54-12. 


Kawalerski pokój 

do odstąpienia. 
Wiadomość u J.Sachnowskiego 
Aleja I-go Maja 17, od 2 do 4 
i od 7-ej wiecz. 
Jom deo zi p 


Pokój nieumehlowany 
(wejście wprost ze schodów) 
poszukiw any od zarar. Oferty 


pod „Cie pły” do adm. pisma, 


Otwarcie dancingu 


z za kulis życia 


wa); 17 lipca — Zawody o mistrzostwo 
Polski Kobiet (Warszawa); 11 września— 
Pięciobój męski o mistrzostwo Polski 
(prop. Lwów): 25 września — Pięciobój 
kobiecy o mistrzostwo Polski (prop. Łódź) 
25 września — Dziesięciobój męski o mi- 
strzostwo Polski (prop. Kraków); 25 wrze 
śnia — Maraton 0, mistrzostwo Polski 
(prop. Górny Śląsk); 30 października — 
Bieg na przełaj o mistrzostwo Polski 
(Warszawa), 

5) Zarząd ŁOZLA. podaje do wiadomo- 
ści klubów następujący terminarz zawo= 
dów na rok 1927: 

13 marca — Bieg na przełaj (boisko Ł. 
K. S); 27 marca — Bieg na przełaj dla 
pań (Łódź); 2 kwietnia — Bieg na boisku 
(Łódź); 3 maja — Bieg rozstawny Łódź — 
Warszawa; 5 i 6 czerwęa — zawody o mi- 
strzostwo okręgu dla panów (Łódź); 5 i 6- 
czerwca — zawody o mistrzostwo okręgu 
dla pań (Łódź); 4 września — Pięciobój 
męski o mistrzostwo okręgu (Piotrków); 
25 września — Pięciobój kobiecy 0 mi- 
strzostwo Polski (Łódź); 2 października 
Bieg drużynowy o mistrzostwo okręgu 4 
— 5 klm. (Pabianice). 

6) W myśl przepisów PZLA. i zgodnie 
z punktami 4 i 5 niniejszgo komunikatu klu 
by prześlą najdalej do dnia 22 lutego b. r. 
swój kalendarzyk lekkoatletyczny na rok 
1927. 

MOE TOET E E, 
Kawaler, lat 32, kupiec, 
poszukuje wspólniczki 


celem powiększenia przedsiębior- 
stwa, z kapitałem 


zł. 20.000.— 
Oierty do administracji pod 
aS FAB. 


Od l-ej Lecznicy, Piotrkowska 17. 
Dr. Gajewicz rozpoczął przyjęcia R chorob. 


wewnętrznych od 12*/2 —2, 


Dr. Majewski w chorob, chirurgicznych od 10—11 


i od 4-5 po poł. 


PROSZEK OD BOLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


OWALSKINA 


Ę USUWA NAJSILNIEJSZE 
RJ. et BÓLE GŁOWY 


FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI WARSZAWA. 


dnia 9 lutego 
r. b. 


o onto 


stręczycieli do nierządu! 4 


ZIEWCZĘTA pod KONTROLĄ 


Prostytutka, czy uczciwa dziewczyna? Matka i córka w sidłach 


Rolę główną w tym wstrząsającym dramacie kreuje 


sutenera| Policja obyczajowa i sąd nad prostytutką | 


VIRGINIA LEE CORBIN. 


Nr. 38 


Licytacje: przymusowe. 


Magistrat m. Łodz — Wydział Po- 
datkowy — niniejszym zawiadamia, że w 
dniu 16-go lutego r. b. między godz. 9-tą- 
rano, a d-tą po południu odbędą się przy- 
musowe licytacje ruchomości u niżej wy- 
mienionych osób za niewpłacone podatki, 


1. Abramowicz Ch., Łagiewnicka 13, szafa. 
2. Ajzenberg L, Kielma 3, meble. 
3, Ajdels M., Lutomierska 12, szafa. 
4. Alzenszmidt A. Lutomierska 11, maszyna 
do szycia. 
5. Amżel A, Nowomiejska 15, tremo, zegar. 
6. Apelt H., Brajera 8, tremo. 
7. Aptekarz M., Dolna 12, meble. 
8. Aizer i S-ka, Zachodnia, 16, meble. 
p, Boruclowięz A., Aleksandryjska 16, meble. 
10. Berman Sz. L., Pomorska 93, meble. 
11. Bauman R., Konstamtynówska 6, meble. 
12. Bechliński J., Lutomierska 34, meble: 
13. Byko M., Łaglewnicka 13, maszyna do 
szycia. 
14. Błomkowski 1, Brzezińska 3, meble. 
15. Blaich M., ul. Berka Joselewicza 20, maszy- 
na do szycia. 
16. Borochowicz, A., Brzezińska 3, meble. 
17. Beńedykt L., Brzezińska 24, szafa, maszy= 
na do szycia. 
18. Brauner M. Zgierska 146, meble. 
* 19. Brystowski B., Wesola*4, meble. 
20. Brystowski B., Wesola 4, meble. 
21, Bagno i Pomeranc, Aleksandryjska 12, 
meble. 
22. Bronowski M., Aleksandrowska 70, bufet, 
23. Blimbaum G. Bazarma 8, szafa. 
24. Bytter J, Łagiewnicka 1-3, 2 wagi, szafa, 
25. Barowięcki W., Brzezińska 10, meble. 
26. Bok 1. M., Brzezińska 23, waza. 
27. Bogusławski W. Brzezińska 82, szafa. 
28. Brzezińska B., Franoiszkańska 58, meble. 
29, Bramer M, Zgierska 146, szafa, 
30. Blachman-Wolberg R. Brzezińska 35, me- 
ble, 
31. Birencwajg B, Brzezińska 45, meble. 
32. Behr G. ł A., Cerecklego 2, kredens. 
33. Bożekawski J, Cmentarna 3, meble. 
34. Bendet M., Konstantynowska 54, meble. 
35. Blumensztajn Ch., Zawiszy 28, 20 kilo ryżu. 
36. Cykiert M. Łagiewnicka 9, szafa. 
37. Cymer Jy Szkokia 33, kredens. 
38. Czapnik M., Pieprzowa 24, meble. 
239. Cukier J. Ch. Pl. Kościelny 4, różny to- 
war w skiepie. 
40. Chojnacki M., Dolna 31, kredens. 
41. Cwern M, Nowomiejska 21, szafa. 
42. Cytryna SS-wie, Brzezińska 50, 3 maszy- 
ny, 20 worków kleju. 
43. Czermiejewski M, Aleksandryjska 32, kre- 
dens. a 
44, Chabański A., Aleksandrowska 119, meble, 
45. Chabański A. Aleksandrowska 134, zegar. 
46. Ciekulski F., Brzeska 10, meble. 
47. Cytryn J, Brzezińska 50, meble. 
48. Dawidowicz L. Franciszkańska 10, ma- 
szyna do! szycia. 
49, Dziewięcki F., Lutomierska 7, szafa. 
50. Dykopt Jọ, Aleksandrowska 6, zbiórnik do, 
nafty, 3 kociołki, 
51. Dobrański Ch. B. Brzezińska 13, zegar. 
52. Damkiewicz N., Brzezińska 68, lustro. 
53. Dancygier N. i S„ Bałucki Rynek 11, meble 
54, Dymkowski F., Brzezińska 93, tremo. 
55. Dutkiewicz St, Franciszkańska 50-52, me- 
ble. 
56, Ejbuszyc Z. Pieprzowa 18, szafa. 
57, Engel S., Brzezińska 4, orkiestron, 
58.. Engel 'S., Brzezińska. 4, bilard. 
59. Frewkiel Sz., Konstantynowska 38, meble. 
60. Feit M, Pieprzowa 8, szafa, 
61. Frydman N., Pieprzowa 12, meble, 
62. Filozof M., Aleksandrowska 43, waga, sza- 
fa, zegar.. k 
* 68. Frydensztab L.y Brzezińska 82, kreżłes, 
64. Frydensztab T., Brzezińska 90, meble, 
65. Feldon Lu Zgierska 44, meble. 
66. Geyer Z, Zgierska 96, 5 paczek przędzy, 
meble. 
67. Giler E, Zgierska 66, meble. 
68. Goldberg B., Konstantynowska 38, piankno, 
meble. 
69. Grinbaum A., Brzezińska Nr. 32, materjały: 
pismiene. 
70. Gutrajch Ch, Brzezińska 4, meble. 
71. Gorzycząński A, Łagiewnicka 9, szafa. 


. Grinbaum M. Aleksandrowska 50, waga. 

niewicz J, Aleksandrowska 121, zegar, 

lustro, 4 

15. Goldkaler Sz. Bazarna 8, szafa. 

76. Grobdruk I., Brzezińska 61, kontuar, szafa, 
Y bańka, 1 miska. 

7f. Gryusetajn L, Konstattynowska 37-a, meble 

78, Gilwan C., Cegielniana 56, meble. 

79. Goldfrab [. i Ch. Cmentarna 1, meble. 

80. GrymbatggĄ., Wolborska 35, meble. 

81. Gorzek cz Z., Franciszkańska 49, szafa. 

82. Grinbaum M.. Jerozolimska 4, meble. 

83. Goździk G. M., Pôlnocña 8, meble, maszy- 
na do szycia. 


Gerszotowicz R., Aleksandryjska 25, męble 
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84. Hiller L., Zgierska 66, meble, 177. Rozenblum Sz, Pomorska 4, pianino, me- 209, Tenenbaum Sz., ul. B. Joselewicza 3, meble 
85. Gotlieb Hafzier, Hajdera 45, meble. ble. 210. Tietz E, Brafera 11, biurko, kasa ogalo“ 
86. Fendeles A. Szkolna 12, meble. 178, Szteru Ch. Klonowa 19, Szafa, maszyńa” trwała. à 
87. Heiman M, Młynarska 15, maszyna do do szycia. 211. Temkin Ch., Doina 9, maszyna do szycła, 
szycia. 179. Szczęśliwy Sz. Aleksandryjska 27, meble. ' meble. 

* 88. Hiler lu: Berka Joselewicza 15, szafa. 180. Szottland J. H., Podrzeczna 29, tremo. 212. Tyliński W., Franciszkańska 25, meble. 
89, Hiler A. Bazarna 2, maszyma do szycia. 181, Stępniowa. N, Zgierska 37, urządzenie skle 213. Terończyk J. M. Franciszkańska 26, mebłe, 
90.. Herling H., Pomorska 6, skóra, pm, towary galanteryjne, maszyna do szycia. 

91. Hoimam I. L Aleksamdryjska 28, kredens. 182. Szylic F., Zachodnia: 19, 2 szaty. 2ł4. Tom K., Konstantynowska 70, meble, ma- 
92. Holand M, Brzezińska 2, 100 ark. dykty. 183. Spodeńkiewicz A., . Konstantynowska 26, Szyna do szycia. 
93. Haidak- M., Brzezińska 25, meble. 140 koszul, 15 parasoli. 215, Wiener B., Aleksandryjska 19, maszyna do 
94, Hanzelman P., Aleksandrowska 107, mebie. 184. Serwatka R., Rybna 1, meble. szycia, meble. 
95. Joskowicz J., Lutomierska 17, maszyna do _ 185. Solarz M. Lutomierska 9, 2 szafy. 216. Walfisz A, Pomorska 4, meble. 

szycia, zegar. 186. Sznycer H., Pieprzowa 20, 2'wagi, 2 paczki 217. Wiślicki R., Wołborska 1, meble. 
96. Jakubowicz D; Wesoła 11, szafa, maszyna przędzy, 10 szpalek przędzy. 218. Włoski H., Nowomiejska 3, kredens. 

do szycia. 187. Szwarc R. Bazara 2 maszyna do szycia. 219. Wąsowicz W., Konstantynowska 46, urzą- 
97. Jurkiewicz G., Aleksandrowska 50, tremo. 188. Szpilka A„ Konsłatitynowska 37-a, meble. dzenie sklepu. 
98. Jeske A. Dolną 11, meble, maszyna 189. Singerman A., St. Rymek 10, zegar. 220. Wolman M., Brzezińska 18, meble, 

do szycia. 190. Skurciński M., Aleksandryjska 11, meble. 221. Wajnblum Sz, Lutomierska 7, maszyna 
99. Kapelusznik B., Konstantynowska 8, meble 191. Sachs N., Aleksandryjska 20, meble. do szycia. 
100. Krakowski M., Brzezińska 3, meble. 192, Szulman L. Aleksandryjska 24, maszyna 222. Winter J., Pomorska 3, szafa. 
101. Kabaciński F., Aleksandryjska 30, szafa. do szycia. h 223. Wajnberg Sz., Aleksandryjska 12, meble 


. Lewin Sz, Marysińska 4, 


„ Rubsztajn Z., Brzez 
- Relbenbach M., Brzezińska 30, meble. 

. Rach C, Brzezińska 98, meble. 

. Radziejowski H., Franciszkańska 47, szafa. 
. Rozetcwajg Sż., Pohidniowa 38, meble. 


s Kaufman L., Brzezińska 17, szafa. 


Krotoszyński S. St, Rynek 10, meble. 


l. Kuperman 1„Brzezińska 4, meble, 4 lichtarze 
. Klar M. Brzezińska 9, lustro, 


Krumiole C., Brzezińska 23, meble, 


. Karwacki M., Brzeska 6, meble, 
|. Kożuchowski W., Brzeska 17, meble. 
. Krieger O., Brzezińska 36-38, meble. 


Klink A. Brzezińska 46, meble. 
Karwacki St. Brzeska 110, kredens. 


. Kucharski St. Chmielna 12, szata. 


Katas A, Chłodna 10, 2 szaty. 
Kacprowicz A., Dolna 3, meble, 

Kalicki Lu, Dolna 30, meble. 

Kliger M, Ogrodowa 3, meble, 1000 mtr. 
towaru. 

Kohn I, Pomorska 67, meble. 

Ludwig G., Dolna 8, meble. 

Landsberg Sz. Zachodnia 23, maszyna 
do szycia, 

3 metry to- 
waru, meble. 


. Luboszycka B, Konstantynowska 46, kre- 


dens. 
Lasoczyk J., Aleksandrowska 3, meble. 


. Liberman M. Aleksandrowska 143, szafa, 


Lajzerowicz M. Brzezińska 18, maszyna 
do szycia. 


. Laks L, Wschodnia 17, meble. 


Libich K., Brzezińska 62, urządzenie sklepu 
Lewkowicz B., Dworska 47, szafa. 


|. Lewkowicz M; Zgierska 42, meble, 
| Lewkowicz A., Koństantymowska 9, meble: 
| Minobers J. Aleksandryjska 24, meble. 


Mortenfeki W. J., Brzezińska 31, 10 plecy- 
ków, 10 szufli żelaznych, 4 kuchenki żeła- 
zme, waga. 

Markowicz 1., ul. B, Joselewicza 20, meble. 


| Mórgenszterm Sz, Brzezińska 13, szafa, >) 


szyna da szycia. 


|. Marchewka Ch. Brzezińska 25, tremo. 


Maroko C., Brzezińska 28, meble. 


|. Marszał I, Brzezińska 106, szafa. 
. Moles 1. Brzezińska 94, meble. 


Majewski T., Konstantynowska 22, meble. 
Milgrom W., Zgierska 40, meble. 


l. Mileh-Uukin, Konstantynowska 7, meble, 


waga, 
Milgrom Sz, Nowomiejska 34, meble. 


„. Mikulski Pr., Zachodnia 22, mębte biurowe, 


maszyna do pisania. 

Najman N., ul. B. Jóselewicza 21, meble, 
Najhaus L., Brzezińska 19, meble. 
Nasielski 1., Nowomiejska 21, 4 kozetki. 
Nikodemski Wt, Franciszkańska 65, meble. 
Opatowski W., Łagiewnicka 9, meble, 
Obcas -L., Aleksandrowska 13, meble. 


. Olszer M., Brzezińska 4, szafa, maszyna 


do szycia. 
Okraska W., Franciszkańska 51, szafa. 


|. Pytowski M. Pomorska 52, pianino. 
„ Praw Lip Zachodnia 13, meble. 


Pomer E. M., Szkolna 10, meble. 


. Pszenica M., Lutomierska 19, meble. 


Piątkowski A., Aleksandryjska 27, kredens. 
Peleman J, Aleksandrowska 58, meble. 
Panecki F., Aleksandrowska 127, szafą, ma 
szyna do szycia. 


. Putterszniłt i Lewkowicz, Bazarta 6, me- 


ble, maszyna stołarska. 

Pakuła F., Dolna 6, meble. 

Przybył J, Dolna 28, szafa. 

Pasmanik I. M., Franciszkańska 19, meble. 


-Rozenblat J., Lutomierska 14, szafa. 


Radoszycki J., Konstantynowska 6, meble. 
Rosencwaig J. B. Joselewicza 20, meble 
Rosen Sz., Marysińska 4, 2 warsztaty tka- 
ckie, kredens. 

Rubinowicz M,, Bałucki Rynek 4, szafa. 
Rozenberg H., Brzezińska 2, kontuar, 25 ko 
Szy, 75 kg. jabłek, 


1 Rozenberg L„ Zgierska 17, zegar. 


Rozenowajg G., Brzezińska 2, owoce, waga 
Rozenbalt M., Brzezińska 13, szafa, 
ska 28, 2 szafy. 


Rozenblum Sz, Pomorska 4, otomana. 


193. Szulc L., Aleksandryjska 34, szafa. 

194. Solarz L., Aleksandrowska 48, 2 mandolicy. 
195, Szer S., Brzezińska 3,'szafa, 

Sieradżki I., Brzezińska 11, meble. 

197. Stasiak P., Brzezińska 95, meble. 

198. Sobieraj I., Brzeska 18, kredens. 

199. Stasiak P., Brzezińska 85, meble. 
Szyktane T., Cmentarna 20, meble. 

201. Senator B., Dolna 18, kredens. 


. Wolf E., Aleksandrowska 72, szafa. 
i. Wilczyński M.. Aleksandrowska 173, meble 
. Wysocki S„ Bałucki Rynek 2, urządzenie 


sklepu, 30 kg. mydła. 


. Windorbanm 1, Bazartia 1, meble. 

|. Wajnkranc E. Jerózolimska 8, meble. 
. Zelmam L, Konstantynowska 30, mebłe. 
|. Zaleman P., Północna 20, krowa, 

„ Zukin D. Konstantynowska 6, meble. 


202. Stęborowski J, Zakątna 1, maszyna do 282. Zaks L, Aleksandryjska 27, obuwie. 
szycia, 233. Zając T., Brzezińska 25, szafa. 

203, Tietz E„ Brajera 11, meble, kasa ożnio- 234, Zelechowski N., Brzezińska 26, zegar, 
trwała. 235. Zalcensztajn Sz., ul. B. Joselewicza 20, me- 

204. Temkin J, L., Dolna 9, meble. ble. 


205. Tyszberowicz J., Pl. Wolności 6, 25 młe, 
towaru bawelnt. 

206. Teszner M., Łagiewnicka 25, meble. 

207. Trąbski R., Aleksandrowska 71, tremo. 

Tragarz M., Bezezitska 23, meble. 


Cukier-kryształ 
„  -mialkowy 


» "mączka (puder) 


Kursy Handlowe 
J. Mantinbanda 


w Łodzi, Przejazd 12. 
Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się 


3 -kostkowy (niżej cen rynkowych) 


„ dostarczam w partjach wagonowych i mniej- 
szych na dogodnych warunkach. 


Władysław Górny 


POZNAŃ, ul. Wlelka 23. „. ~". Tel. 5476. 


|. Zylberszac M, Młynarska 15, maszyna do 


szycia, meble. 


. Zambrzycki J, Ceglana 1, szafa, 
|. Zyłbersząc Sz., Młynarska 14, waga. 
| Zaberman L., Zawiszy 1-3, meble. 


Dr. 
Choroby skór- 
ne, weneryczne 

mioczopłciowe 

Deozenfe sztucz 

mem _ słońcem 
górakiem. 

NARUTOWICZA 9 

(Dzielna) tel. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 
i od 5—8, 


Dr. med. 


i. Rydzewśii 


b. lekarz Ssp. kw. 
Auzacza. 
choroby skórne 
weneryczne 
Zamonbkofa L. 6 
od 6-8. niodx, 40-12 


Dr. 
10-tego lutego r. b. o godzinie 7 wiecz, 
Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codziennie 
od 11 — 1 pp. i od godż. 4 — 8 wieczorem. 


Kierownik kursów 
J. Mantinband. 


n przy Głównej 
choroby wena- 
ryczne, skórne 
i dróg mocno- 
wych przyj muje 
od godna, 12 — 1e 
od gods, 6*/4—8'/9 


Nowy 
komi 

ż KĘ Krodk 

T "Ta przemysiu piexarskiego, pod- 

A podnoszacy wybitnie jakość pie- 

czywą. Wyrabia: 

Browar Krak. JANA GÓTZA, 

KRAKÓW, ul. Lubicz 17, 


| KMWCH 'KOTLICKI, Łódź, Wschodnia 55, 


Haut I Salega 
(Al0527 | OBIEJOWCÓW > 
w disn doplata |] mąt 


POTRZEBNI 
od zaraz: 
Uczeń do działu męskiego 


Uczenica do: działu damskiego 
Zakład Fryzjerski 


R. F. Bittner Andrzeja 15., 
paea Sia ar pz 


PEPEG 


wazystkich wielkości i faconó: 
jedynie 


W Magazynie Uuivorsaliyi Samma 
Piotrkowska 44. ^  Hurtowo i detalicznie. 


P. P. posiadaczy motocykli Indian 
uprzejmie prosimy ołaskawe poda- 
nie swych adresów do Qeneralnego 
Przedstawicielstwa. „Indian”, War- 
szawa, Złota 64. 


KOGUPKIEMEĆ, 
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Twe życie 3 E s SALT "a AREE T E firmy 1. Pihal 15-a wym. puntale po- 
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lotna swe życie prze samodzielna inteligentna d wyrwa.  Nujnmtejsze  vitoszenle 355 BSI Sodna, 


dłużyć, uchronić się 


od chorób, . chorych s A 50 groszy. lotrzebi dręcz: ceny iwymiara sub 
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Ne ORA Oferty pod „M* składać w dacia w Rudzi Par fier na wyso- 8: motna osoba 
M wych zaś weso tymi. admini j tenografji w: bianiekiel. Wiado- M ką prowizję po- M przyjmie na mle- 
Co ukrywa; się właściwie po xa minataciy Tea ol aoiakaa. szukdję się. Zla. xzbanie dwóch aler- 


w dniu 8 Szych panów. Rad- 
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L. Naborowski. WESA poprav a ZAST Bene, Kiliśskiego L. Południowa 23 
m a. 159. m, 3, 388 Specjalista 


alnle doświadczona „4 Łódzkiego" sub 
smyczą. Ktoby wie- 


nauczycielka, Słen-  "Haqdel-Wia". 388 nle- językiem pol- 
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Dr. med. kiewicza 40, m, 9. skim i niemieckim, 
Do akt, Nr. 171/27 r. 
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